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O PRZECHOWYWANIU TRADYCYJNYCH OBRZĘDÓW.

Obecne czasy są chwilą przełomu pojęć 
w naszym narodzie. Przełom ten jeszcze niedo­
konany ostatecznie, wiele jeszcze, jak się zdaje, 
będzie łamania i nieodstępnie towarzyszącego mu 
trzasku, zanim wyjdziemy z księżycowej, mesya- 
niczno-romantycznej nocy na białe światło dnia 
nowego, wszakże jest już rzeczą widoczną, że 
łamanie się rozpoczęło.

Jeżeli zawsze dobrze jest mieć nieuprze- 
dzone oko, to przedewszystkiem w chwili takiego 
przełomu, kiedy łatwo z zabytkami prawdziwie 
szkodliwymi połamać i rzeczy pozornie nieuży­
teczne, w gruncie jednak nie pozbawione dobro­
czynnej siły.

Do takich zabytków zaliczamy tradycyjne 
obrzędy narodowe, towarzyszące czy to większym 
świętom dorocznym, czy ważniejszym aktom 
w życiu rodzinnem. Na pozór mogą wydawać się 
one balastem przeszłości, nieużytecznie zabiera­
jącym miejsce w życiu, balastem,! który warto 
bezwzględnie odrzucić wraz z polityką męczeń­
stwa, której mamy już po gardło, wraz z wiarą, 
że ,cud zbawi Polskę “, (a nie nasza własna, 
mrówcza i pokorna praca), wraz z teoryą, że 
„tyle życia co jest w pieśni1' i „tyle szczęścia, 
co człek prześni44, jednem słowem wraz z całym 
cyklem teoryi, które się mocno zestarzały i 
strzępkami już tylko powiewają.

Byłaby to jednak wielka niesprawiedliwość 
traktować tradycyjne obrzędy narodowe na równi 
z teoryami tylko co pomienionemi. Przestarzałe 
pojęcia, nie odpowiadające potrzebom narodu, 
szkodliwie wpływają na jego losy, więc należy 
je usunąć i zastąpić lepszemi. Stare obrzędy i 
zwyczaje są daleko niewinniejszpj natury; niko­
mu one nie zawadzają, nawet wtedy, gdy są 
zupełnie sprzeczne z panującemi pojęciami, jak 
tego dowodzi Anglia, gdzie obok najpostępowszych 
pojęć gęsto się napotykają pleśnią wielu wieków 
okryte obrzędy i zwyczaje, skrupulatnie zacho­
wywane i powszechnie szanow-ane

A nie dość, że nie zawadzają, ukryta jest
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w nich siła, której źle byłoby się pozbawiać. 
W  tej skorupie obrzędowej zsiadła się niejako 
indywidualność wielowiekowego życia narodu. 
Życie to może i powinno się doskonalić, może 
i powinno przyjmować pożyteczne reformy od in­
nych wyżej stojących społeczeństw (bo raz wresz­
cie zdobądźmy się na pokorę i powiedzmy sobie, 
że. nie stoimy na czele ludzkości), ale nie po­
winno przy tem wszystkiem wyrzekać się swej 
indywidualności, a i owszem, im większym zmia­
nom otwiera swoje łono, tem bardziej dbać o 
zasymilowanie ich, o przystosowanie ich do swej 
indywidualności. W  tej indywidualności jest wiele 
dobrego, znajdzie się też nie mało złego (gdyby 
złego nie było, inaczej byśmy dziś wyglądali), 
więc naturalnie jeżeli mowa o przystosowywaniu 
do indywidualności, to pod tą  ostatnią rozumieć 
należy tylko dobre pierwiastki składowe. Tak 
n. p. lenistwo jest bez wątpienia także jednym 
ze składowych pierwiastków naszej indywidual­
ności narodowej, a przecież najgorliwszemu jej 
obrońcy nie przyjdzie na myśl zachęcać do czu- 
■wania nad zachowaniem tego pierwiastku.

Otóż tradycyjne obrzędy i zwyczaje dają 
nam, lepiej niż co innego, poczucie odrębnej indy­
widualności narodu, a wstrząsając nieprzerwanym 
łańcuchem Padycyi, pozwalają nam sięgnąć uczu­
ciem wr czasy dzieciństwa, ba, nawet niemowlęctwa 
narodu i tym sposobem umacniają nas w tej indy­
widualności.

Ale indywidualność ta, jak  powiedzieliśmy, 
ma swoje złe i dobre strony, a kładąc pieczęć 
na zwyczajach i obrzędach, i jedne i drugie swoje 
strony na nich wyciska. Mamyż, przechowując 
pilnie stare zwyczaje i obrzędy, w niczem ich 
nie prostować?

Nie, jeżeli wstrząśnięty łańcuch tradycyi 
ma w nas rozbudzać uczucia, któremi przez "wieki 
żył naród, to tylko takie uczucia, które mu za­
szczyt przynoszą, tylko uczucia szlachetne. Prze­
chowujmy zatem stare obrzędy i zwyczaje, ale 
uszlachetniajmy je, to jest wydzielajmy z nich 
wszystko, co nosi na sobie niewątpliwe piętno 
wad narodowych.

Najlepiej to okazać na przykładzie, a przy­

kład mamy przed oczyma: — Wielkanoc! Ta 
uczta wiosenna, sięgająca gdzieś czasów zamierz­
chłego pogaństwa, a później tylko ochrzczona, 
ze swoim białym stołem, rojącym się obfitością 
mięsiw i ciast o tradycyjnych formach, z kra­
szankami, wymownie świadczącemi o swojem po- 
gańskiem pochodzeniu, z barankiem przewodni­
czącym jej w chrześciańskiej już dobie, i ze swo- 
jem „Chrystos woskres'"4, tym dziwnym zabyt­
kiem słowiańskiego nabożeństwa, — ta  uczta, 
cóż to za radość dla dzieci, co za miłe święto 
i dla starszych, którzy umieją cieszyć się i szczę­
ściem dzieci i własnemi wspomnieniami z dzie­
ciństwa! A  nie dość tego, z tej uczty zalatuje 
do nas głuche echo wieków, otwiera się przed 
nami perspektywa gubiąca się w zmierzchu dzie­
ciństwa narodu, naiwna przeszłość przemawia 
do nas symbolicznym językiem, którego znacze­
nie odgadujemy, clioć często pojedyńczych jego 
zgłosek odcyfrować już nie możemy.

Przemawia nim do nas starosłowiańska, 
pogańska radość z budzenia się wiosny, staro- 
chrześciańska radość z odnowienia się moralnego 
przez post, modlitwę i spowiedź, a w końcu s ta ­
ropolska gościnność, znajdująca przy tej sposob­
ności obszerne pole do wylania się.

Czy tylko tyle? Odzywają się i mniej miłe 
wspomnienia, przypomina się obżarstwo i opilstwo 
szlacheckie z ostatnich czasów Rzeczypospolitej,, 
ba, i późniejszej daty, przypomina się marno­
trawstwo, zarazą idące z góry do dołu. Czyż 
i dzisiaj Wielkanoc nie bywa u nas często świę­
tem obżarstwa i opilstwa, czyż i dzisiaj wystawa 
wielkanocna nie staje się nieraz zbytkiem, który
0 wiele potrzebniejszym wydatkom zagradza 
drogę ?

Ale można przechować zwyczaj wielkanocny, 
nie robiąc z niego święta obżarstwa i marno­
trawstwa. Można zostawić jakość, a ograniczyć 
ilość, i zwyczaj nic na tem nie straci, a owszem 
uszlachetni się tylko. K ilka ciast tradycyjnych
1 parę mięsiw' na białym obrusie, ozdobionym 
kraszankami i barankiem, wystarczy dla uciechy 
dzieci i dla utrzymania tradycyjnej nici zwyczaju, 
i nawet dla zadość uczynienia gościnności, która
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piękną jest cnotą, ale tylko wtedy kiedy nie 
kwitnie kosztem cnót innych.

Ja k  z obrzędem wielkanocnym, tak  samo 
i z innymi zwyczajami tradycyjnymi. Wyzuwać 
się z nich— niedobrze, ale i pielęgnować w nich 
to, co podtrzymuje wady narodowe — bodaj czy 
jeszcze nie gorzej.

Przechowujmy więc stare zwyczaje, ale 
uszlachetniajmy je!

M I E D Z I  L U D Ź M I ,
P O W I E Ś Ć

przez
j3c L E S Ł A W A  j ^ R L S A .

f Ciąg dalszy.)

XI.
'Opuszczony.

Jaś uciekłszy od majstra, opamiętał się 
dopiero na placu teatralnym. Zmęczenie poha­
mowało go w b iegu , powietrze orzeźwiło. 
Spojrzał do koła i zobaczył ludzi zamyślonych, 
rozmawiających, lub uśm iechniętych, którz\ 
szli za swoimi interesami, nie mając zamiaru 
łapać go, ani zakuwać w kajdany. Zrobiło mu 
się jakoś rzeźwiej i bezpieczniej. Czuł, żew tem  
miejscu w obec tylu osób łagodnych, pięknych 
i dobrze ubranych, majster nie śmiał by go 
bić i nazywać złodziejem. A zresztą niech no 
by spróbow ał!., fasiowi przyszedł na myśl 
goniony przrz oprawcę pies, którego urato­
wali przechodnie. Mieliżby ci sami przechodnie 
być mniej litościwymi dla niego:...

W  saskim ogrodzie śmiałość jego spotę­
gow ała się jeszcze bardziej. Kto go tu chwy­
tać zechce?.. Czy ten siwy a jednak rumiany 
pan, któremu z niebieskich oczu uczciwość 
patrzy?., czy ta w  aksamitnej, futrem obło­
żonej okrywce dama, której prześliczna twarz 
tchnie miłosierdziem i dobrocią ? Czy może 
ci chłopcy, którzy w yglądają tak, jakby się 
pobawić i porozmawiać chcieli ?.. Niepodobna, 
aby kto zapragnął skrzywdzić tu, w obec po­
godnego nieba, starych drzew szronem okry­
tych, wiecznie zadumanych posągów , i ludzi 
przynajmniej na pozór szczęśliwych!

Obszedłszy parę razy ogród, Jaś wydobył 
się za Żelazną Bramę. Myśli jego uległy zmianie. 
W  miarę oddalania się od eleganckiej części 
miasta, spotykał coraz więcej ludzi skromnie 
a nawet nędznie ubranych. Tw arze były blade 
i smutne, spojrzenia jakieś dzikie. Jaś uczuł 
głód, jednocześnie począł się lękać. Zdawało 
mu się, że każdy przechodzień patrzy na niego 
podejrzliwie i gniewnie, że wielu ogląda się 
za nim i wskazuje na niego palcem. Bez ża­
dnej uzasadnionej przyczyny obawa jego prze­
szła w trw ogę, w  paniczny strach, w  rozpacz... 
Przyspieszył kroku, serce poczęło mu bić gwał­
townie, nie odróżniał już przedmiotów, a jakiś 
instynkt począł go do szybkiej ucieczki na­
glić. Szczęściem ostatnie błyski zdrowego roz­
sądku powstrzym ały go, szedł więc zwolna 
jak  autom at, potrącając ludzi i ocierając się 
o ściany domów.

—  Patrzcie! —  zawołała jakaś kobieta —  
ten chłopiec musi być pijany, albo ślepy!..

Jasiowi, gdy to usłyszał, zdawało się, że 
go coś dusi za g a rd ło ; lecz i tym razem nie
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przyspieszył kroku i po upływie kilku minut 
znalazł się na mniej ludnej ulicy. W" jednej 
z bram spotkał chudą dziewczynkę i rzek ł:

—  Pić!...
Dziewczyna napoiła go i coś mu odpo­

wiedziała z- uśmiechem, lecz nic zrozumiał jej. 
(idy  poszła dalej, podniósł głowę machinalnie 
i zobaczył szyld z napisem :

'Ochrona.
Był to przytułek dla dzieci biednych, lecz. 

jeszcze nic tak jak 011 biednych. Jaś wiedział
0 tern, zawrócił się więc i powędrował dalej. 
D okąd?...

Na placu W areckim  stanął przed ogro­
mnym szpitalem. T u  chronili się ci, nad któ­
rymi ciężyła ręka śmierci. Ponieważ dął mu 
w oczy ostry wiatr, chłopiec skręcił zatem na 
lewo i dostał się na uliczkę pustą i spokojną. 
Stracił już wątek myśli, wszelką władzę nad 
sobą i stał się podobnym do rzeczy martwej, 
której lada powiew nadaje nowy kierunek. 
Na pewien, szczęściem dość krótki, przeciąg 
czasu dusza w  nim skamieniała, wrażenia zaś 
zewnętrzne, nie przenikając ócz, ani poruszając 
jej, lizały ją tylko jak  fale brzeg opoczysty.

Na Nowym Swiecic zbuJ T go jakiś nie­
zwykły ha łas; to grom ada ludzi otaczała dwa 
indywidua, prowadzące pod ramiona jakiegoś 
obdartego biedaka.

—  Co to jest?... — spytał Jaś na los 
szczęścia.

— Pijanego do cyrkułu prowadzą od­
powiedział ktoś z tłumu.

Chłopiec począł znowu myśleć. Ubogie 
dzieci mają przytułek w ochronach, chorzy 
w szpitalach, pijaki w cyrkułach.

Gdzież 011 się pomieści, on najuboższe 
dziecko na świecie?.. Chyba w więzieniu!

Jaś był już bardzo zmęczony: nogi pod 
nim drżały i uginały się, ręce ciężyły mu 
w  sposób boleśny. Czul głód, lekkie mdłości, 
sen go morzył, potrzebował spoć ąć choć na 
chwilę, lecz nic miał gdzie, miejsca bowiem 
w ochronach, szpitalach i cyrkułach były już 
przez innych zajęte, a do więzienia iść nie 
chciał.

W  takim stanie umysłu, idąc ciągle na­
przód 1 j)Otykając się na nierównym chodniku, 
sierota zwrócił oczy na środek ulicy, po któ­
rej m nóstwo sanek i powozów przebiegało,
1 po raz pierwszy w życiu, mając dopiero lat 
jedenaście, uczuł pociąg do samobójstwa, w tej 
chwili wyobrazi! on sobie bó l,jak iby  mu spra­
wiły uderzenia kopyt końskich, usłyszał głu­
chy chrzęst własnych kości, lecz nic czuł trw ogi, 
podobnie jak człowiek, który cierpiąc na ząb 
raczej z rozkoszą aniżeli z przestrachem myśli 
o operacyi w yrw ania go.

Tymczasem powozy i sanki roiły się jak 
muchy wśród lata. Jaś stanął. Jeden z prze­
chodniów zepchnął go ze środka flcz na kra­
wędź, drugi z krawędzi na ulicę. Z daleka 
nadjeżdżały wielkie sanie ciągnione przez cztery 
konie. Chłopiec posunął się jeszcze krok na­
przód, machinalnie odwrócił głowę i ujrzał nad 
sobą olbrzymią postać obarczonego krzyżem 
Chrystusa, który pochylił się i w yciągnął 
ku niemu rękę, jakby m ów iąc :

—  Co ty robisz?...
Jednocześnie, u  stóp męża boleści, który 

tak dziatki miłował, sierota dostrzegł drzwi 
o tw arte ; cofnął się więc z ulicy i wszedł do

podziemnego kościoła. Siedziba umarłych przy­
garnęła zmęczone dziecię.

Minąwszy wąski kurytarz, Jaś dostał się 
do obszernej piwnicy; wyszukał w niej naj­
ciemniejszy kącik, usiadł na stopniu zepsutego 
katafalku i oparł głowę o ścianę. W  podzie­
miu było kilka trumien ze zmarłymi różnej 
płci i wieku. Najbliżej sieroty leżała jakaś ko­
bieta, nieco dalej mała dziew czynka; Jasiowi 
przyszły na myśl matka i Antosia, lecz tylko 
na chwilę. W spomnienia te nużyły go teraz, 
nie miał sił ani chęci, zajmować się niemi, 
natomiast zaś czuł z rozkoszą, że siedzi i że 
mu jest ciepło. Niebawem zasnął.

Gdy się obudził, czuł pod palcami ręki 
opartej na skraju paletota jakiś przedmiot 
mały, płaski i okrągły. Ognie uderzyły mu 
na twarz, odgadł bowiem, że tu musi być 
pieniądz. Istotnie, między syberyną a pod­
szewką znalazł pięć groszy, który Bóg wic 
odkąd leżały tam , aby zjawić się wówczas 
właśnie, gdy ich potrzebować najbardziej.

Na dworze m rok już zapadał. Jaś kupił 
trzy podlugowate bułki, zjadł je, popił w odą 
z wodociągu i znowu poszedł na wędrówkę.

Zrobiło mu to dobrze. Był w yspany i 
najedzony, dla rozrywki więc począł oglądać 
sklep. W  jednym widział stroje eleganckie, 
w  innych biżuterye, owoce, zabawki... Najdłu­
żej zatrzymał się przed pewnym handlem ko­
rzennym, w którego oknie siedział porcelanowy 
chińczyk, kiwający głow ą i wywieszający język.

Cacko to podobało mu się i począł roz­
myślać :

—  Jaki tam też mechanizm jest we środ­
ku?.. Nagłe usłyszał śmiech:

—  Uę ! hę ! hę !...
Za nim stał stary, wynędzniały robotnik, 

k tóry utkwiwszy zapadłe i obłąkane prawie 
oczy w  twarz chińczyka, śmiał się, ale tak 
jakoś dziwnie, tak jakoś strasznie, że Jaś pę­
dem uciekł od okna.

—  Dla czego tylko jemu i mnie podo- 
bała się ta zabawka? —  myślał chłopiec. — 
Dla czego jest tak nędzny, a śmiech jego 
tak okropny?... bo on dziś jadł, czy także 
tylko bułki i gdzie będzie spał?...

Gdzie będzie spal... O Boże! a gdzie 
ja?... I znowu począł się tułać. Stopniowo 
zamykano sklepy, ruch na ulicach słabnął, 
światła gasły. Niekiedy na przestrzeni kilkuset 
kroków  słychać było szybki chód przechodnia, 
lub ziewanie stróża, fu rko t dorożek dolaty­
wał z miejscowości bardzo odległych. Wreszcie 
wszystko ucichło. Na dalekiej wieży wybiła 
pierwsza, na całej ulicy świeciło się tylko 
w  dwóch oknach.

—  Co ja  tu pocznę?.. —  szepnął sie­
rota. —  Co ja tu pocznę?...

Wzniósł oczy do nieba, które w  połowie 
lśniło się jeszcze od gwiazd, a w połowie gę- 
stemi pokryły się chmurami. Sąż to te same 
gwiazdy, które widywał kiedyś?..

Wielkie i ruchliwe miasto budzi właściwy 
sobie rodzaj przestrachu w czasie nocy. Jaś 
uległ tej trwodze tak dalece, że nie śmiał się 
z miejsca ruszyć; własne kroki przerażały go. 
O parł się o słup gazowej latarni i załamaw­
szy drobne rączyny w yjąkał:

Jestem sam !...
Przesadzał; w  tej chwili bowiem doleciał 

go jakiś szelest. Szelest ten zbliżał się stopniowo,



a niekiedy ustaw ał... Jaś w ytężył w zrok  i do­
strzegł psa biegnącego środkiem  drogi.

Za ow ym  psem , k tó ry  szukał żeru w śród  
nocnej pom rok i, Jaś przeszedł jeszcze parę ulic. 
Ściem niło się zupełnie, a chłopca ogarnęła sen­
ność. Fizyczne i m oralne cierpienia jego  do ­
sięgły szczytu ; najstraszliwszem zaś z nich było 
uczucie zupełnego osam otnienia. W iedział, że 
nietylko był sam , ale, żc nadto  nic m a już 
chyba na świecie tak  nędznej jak on istoty.

Lecz i tym  razem  om ylił się. O kilka­
naście k roków  dalej, przy m igotliw em  świetle 
latarni, dostrzegł cień przytu lony  do m uru. 
Poszedł tam  ostrożnie i na schodkach jakiegoś 
sklepu zobaczył siedzącą kobietę.

— K to tu ? .. — zapytał.
—  T o  ja  z dzieckiem !.. — odparła  prze­

straszona. —  Ja nic złego nie zrobię...
—  Nocujesz tu ?
■— T ak ... odpoczyw am y. 1 )odom u daleko.
Jaś usiadł przy  niej.

Panicz z tej kam ienicy? —  zapytała 
teraz kobieta.

-— N ie! —  odparł zakłopotany, cichym  
glosom.

—  Może panicz na kolej się spóźnił?... *
Chłopiec nic odpow iedział nic.
—  Jakoś ciepło na dw orze —  rzekła 

znow u, a potem  oparła  g łow ę o ścianę i zam ­
knęła oczy.

Dziecko spało ciągle. Jaś do tknął jego 
nagiej rączki i w strząsnął s ię : była ona bo­
wiem  tak  pom arszczoną i c h ło d n ą , jak  to  
pisklę, k tóre niegdyś z jego w iny straciło życie.

Teraz przyszło m u na myśl, że go Bóg 
skarał za śm ierć p ta sz k a ; przypom niał też so­
bie ow e piękne, o k rąg łe  gniazdeczko i m im o- 
woli porów nał je  z tern gniazdem  łachm anów , 
na k tórych  spoczywało pisklę rodu ludzkiego.

W kró tce , w śród  m iasta, na schodach zmar- 
zniętem błotem  okry tych , m iłosierny sen, le­
karz w szystkich cierpiących, ukołysał trzy istoty, 
pozbaw ione dachu nad g łow ą.

I O n także nie m a dachu nad g łow ą.
T en , k tó ry  nieskończoność w ypełnia...

Rzecz dzieje się na drugi dzień w  połu­
dnie.

Bliżej W isły  w śród  zbiorow iska drew nia­
nych dom ów , na wielkiem  podw órzu , w idzim y 
dw ie o s o b y : pew n ą panią W eron ikę i nieja­
kiego A ntka.

P an ią  W eronikę, w ed ług  jej w łasnych za­
pew nień, B óg stw orzył na w ielką dam ę, lecz 
piorun losu z w yżyny salonów  strącił ją  na 
skrom ne stanow isko śmieciarki. Zgodnie z tern 
ostatniem  pow ołan iem , 5 0 -letn ia W eron ika 
dźw igała na plecach w ó r z konopnego płótna, 
w  ręku  zaś p iastow ała drew niany ożóg zakoń­
czony w ygiętym  żelazem w  formie haczyka 
lub siódem ki. D odajm y do tego w ysoki w zrost 
przy pochylonej postaci, oblicze noszące ślady 
w alk z przeciw nościam i, parę  kosm yków  si­
w iejących w łosów  i garderobę, z której ząb 
czasu szm aty porobił, a mieć będziemy dokła­
d ny  w izerunek dam y, w ołającej obecnie na 
podw órzu  sopranem , k tó ry  przypom ina operę 
w ło s k ą :

—  %osc/H... Tiosc/i kupuję!
A ntek , sto jący o kilkanaście k ro k ó w  od 

niej, jest m łodym  m ężczyzną, m ogącym  mieć 
od sześciu do dw udziestu lat w ieku. Posiada
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on ex-w ojskow y m undur, którem u m ożnaby 
zarzucić zbytek dziur w  miejscach niepopla- 
m ionych, tudzież b rak  guzików , kołnierza i 
jednej poły. G łow ę wdzięcznie przystraja fan­
tastyczny garybaldyjski kapelusz, lew ą nogę 
kamasz, p raw ą  but z cholew ą. A ntek  prócz 
tego jest bardzo m ały, chudy i na tw arzy  
żółty, posiada nie wiele w łosów , nos jak  w i­
śnię i opinię skończonego łajdaka. Był kiedyś 
na dobrej drodze i roznosił pism a po dom ach ; 
od czasu jednak, jak  na w łasny rachunek 
sprzedał kilka egzem plarzy, a kilkadziesiąt rzu­
cił w  rynsztok, literatura straciła w  nim p ra­
cow nika.

O d kilku godzin przyjem ny A ntek nudził 
s ię ; naprzód bow iem  coś go cklilo we wnę­
trzu, a p o w tó re  pozbaw iony był tow arzystw a. 
Ponieważ duża śm ieciarka m iała w  sobie coś 
pociągającego, zbliżył się w ięc do niej i p ła­
czliwym  głosem  począł m ów ić:

— Moja p an i!... m oja złota pani...
L am entu jąc  tak , trzym ał ręce w  dziurach

pełniących funkcyę kieszeni i czochrał się ple­
cami o biodro wielkiej dam y.

—  Czego chcesz ty  śm ieciugo? —  za­
pytała dobrotliw ie d am a.—  A gadaj w  lewe ucho, 
bo na p raw e nie dosłyszę.

G dy się schyliła, A ntek począł na całe 
gard ło  w rzeszczeć:

—  Niech mi też pani da tab ak i!., m oja 
pani w  złoto okuta.

—  A  tobie na co tabaki?..
—  Bo widzi pani, jak przechodzę kolo 

siódemki, to  m nie zaraz w  nosie kręci, a ki­
chnąć nic m o g ę!.. — wrzeszczał chłopiec i 
znow u ob tarł się o nią plecam i, jeszcze pou­
fałej niż poprzednio.

N a tak ą  im pertynencyą, pani W eronika 
zakipiała z gniew u i podniosła do g ó ry  ha­
czyk w ołając :

—  Bodaj cię p rzejechali! bodajżeś zm ar­
niał, ty  zdrajco... kapeluszn iku!

—  I h i i ! —  krzyknął przeraźliw ie łobuz 
usuw ając się na bok i nic w yjm ując rą k  z kie­
szeni.

—  Siódemka ci w  nosie kręci? —  m ó­
w iła daiej oburzona pani. —  A czy ty  wiesz, że 
żebyś cały leżał w  śm ietniku, tobym  cię je­
szcze nie podniosła, łachm anie jak iś!..

—  Jaka m i aksam itna... —  odparł chło­
piec, pogard liw ie p lując przez zęby.

Zobaczywszy to , dam a krzyknęła w  naj­
wyższym  g n iew ie :

— O  Boże m iłosierny ! a czy już spra­
wiedliwości nic m a na tym  świecie, żeby taki 
kaw ałek ochłapa, ludzi uczciwych zaczepiał na 
ulicy i jeszcze pluł przez zęby!.. Poczekaj! 
zobaczę ja  cię jeszcze na S tarem  Mieście, jak  
cię będą piętnow ali, jeżeli cię za m łodu psy 
nie zjedzą...

l a k  odgrażając się, obrażona dam a po­
szła ku śm ietnikow i, A ntek zaś, zobaczywszy 
dużą b ry łę  piaskow ca, usiadł na niej i poczuł 
nóż ostrzyć z w yrazem  takiej obojętności i 
znudzenia, jakiej najwięksi panow ie pozazdrościć 
by mu m ogli.

W  tej chwili wszedł na dziedziniec Jaś. 
Rozejrzał się bojażliwic dokoła, a spostrzegł­
szy śm ieciarkę, zbliżył się do niej i cichym  
głosem  przem ów ił parę w yrazów .

—  A  nie pójdziesz mi tu ! ...  —  w rza­
snęła nicuspokojona jeszcze dam a, rzucając się

na sierotę. D am  ja  ci tabaki, aż łeb zgubisz, 
tak , że ci Gazeta policyjna nie odszuka...

Przestraszony Jaś począł pędem  uciekać, 
co w idząc A ntek  zaw ołał:

—  Hej tam !... łobuz!... A  chodź ino tu !
Jaś, niepew nym  krokiem  zbliżył się do

ulicznika i stanął opodal.
—  Czego ty  chcesz od tej sałaćiarki, co 

jej m ąż był m aszynistą u B ergera? —  spytał 
go A ntek.

—  Chciałem prosić, żeby mi dała jaką 
robo tę  —  odpow iedział Jaś po chw ili w a­
hania.

—  A zkądeś ty  się tu  w ziął?  —  ba­
dał A ntek  podejrzliw ie patrząc na dość przy­
zw oite ubranie sieroty.

—  Z miasta.
O dpow iedź ta uspokoiła nieco ulicznika, 

py ta ł bowiem  dalej :
—  Co tobie po robocie?
—  Jakże co?.. Jeść mi się chce.
—  F iu ! f iu ! —  gw iznął łobuz, a po ­

tem  dodał. —  M ógłbyś przecie sprzedać ten 
ra jtro k , tobyśm y mieli jedzenia na jak i tydzień.

—  Ja tam  w olę robić —  szepnął Jaś.
A ntek  w łożył swój nóż do kieszeni i za­

m yślił się.
—  A m ożebyś ty  do m nie w  służbę po ­

szedł —  rzekł nagle A ntek, patrząc ostro na 
Jasia. Zadarł potem  głow ę do gó ry , poniew aż 
był od niego niższy.

— A boś ty  co za jeden?.. —  spytał 
zdziw iony uśm iechając się, ch o ć -m ia ł do p ła­
czu ochotę.

P ytanie to ubodło w idać ulicznika; po ­
drapaw szy bowiem  w  okolicach kołnierza, od­
parł z w ielką godnością.

—  W iesz ty  sałato! że przez m oje ręce,, 
przeszło już z dziesięciu takich jak  ty  durn iów ? 
Co ty  sobie m yślisz?.. T y lk o  się do mnie 
zgódź, a dam  ci jedzenie i takie spanie, że 
się będziesz pocił w  trzaskające m ro z y !

—  H a !  s p ró b u ję ...— rzekł Jaś po k ró t­
kim  nam yśle.

—  N o, to daj rękę  na z g o d ę ! —  za­
wołał ulicznik i uderzyw szy go w  dłoń z ca­
łej siły, dodał :

—  Chodź za m ną, a dopiero poznasz co 
jestem  za jeden !..

W yszedłszy ztam tąd  i w ym inąw szy  kilka 
niezabudow anych uliczek, dotarli do lepianki 
otoczonej zrujnow anym  parkanem . T u  A ntek 
kazał zatrzym ać się Jasiowi a sam  wszedł na 
p o d w ó rk o !

N a tern podw órku  stał jakiś w ózek, le­
żała spora kupa piasku, a obok niej, jak  żoł­
nierz na w arcie, spacerow ał w ysoki barczysty 
mężczyzna, z rudym i w łosam i, w  półkożuszku 
i z w yrazem  filozoficznego spokoju na tw arzy 
nic odznaczającej się zresztą zbyt w ybitną 
inteligencyą.

A ntek skradał się jak  w ilk , m ając w i­
docznie słuszne pow ody  unikania tego zbudo­
w anego mężczyzny. Nie bardzo też zagłębiając 
się w  podw órze, stanął przy furtce i k rz y k n ą ł:

—  Panie M arcinie!.. ^Bondziur!..
Kiedy drab  zw olna odw rócił się, uw ażnie 

popatrzy ł na ulicznika i przesunąw szy czapkę 
od tylu g łow y ku przodow i, odparł :

—  Na jeden b o k !
—  A oddal panu ten  W ałek , złodziej, 

w oreczki ? —  pytał A ntek.
—  T y ś sam  złodziej 1 boś m u w ork i

*
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sprzedał za kieliszek wódki, choć były nie 
twoje.

Odpowiedź ta uspokoiła nieco ulicznika, 
który począł ostrożnie zbliżać się ku środkowi 
podwórza, m ówiąc :

—  Łże jak  pies!., żeby mię Matka Boska 
skarała... Sam mi wyrwał i jeszcze mię tak 
strzelił pod oko, że musiałem do doktora cho­
dzić... Żeby mię tak choroba tłukła.

Nader słabo rozwinięty pan Marcin nie 
wiedział, czy ma wierzyć czy nie wierzyć tej 
dość dziwnej historyi. Antek tymczasem zbli­
żył się do kupy piasku i uderzając ją  nogą 
rzekł z westchnieniem :

—  Żebym ja  tak miał w orki... E h !., 
w  mig bym  panu sprzedał tę kupkę.

—  Daj co w  zastaw, to ci w orków  po­
życzę.

—  U u ! także się pana Marcina żarty 
trzym ają —  mówił Antek drepcząc w  miej­
scu i wsuwając ręce w  rękawy. Ja koszuli 
nie mam, a panu się tam  zastawu żądzi.

—  A gdzieżeś ją  podział ? —  spytał cie­
kawie Marcin.

— Zgubiłem na Krakowskiem. jakiem —  
m ówię panu —  zdjął palto}l, tak ci psiakość 
spadla na ziemię, żem jej nie mógł napowrót 
■odrychtować. Niech ją  tam choroba tłucze!

Pan Marcin, podrapawszy się w głowę, 
rz e k ł:

—  P hy!.. i w orki bym ci dał i piasku 
zakredytow ał, żebym wiedział, że mi nie ukra­
dniesz...

—  A mój honor to pies?... —  krzyknął 
obrażony Antek. —  Cóż to, czy ja  nie mia­
łem intetesów z ludźmi porządnymi: O ! i je­
szcze z jak im i!

—  N o ! n o ! —  m ruknął Marcin i po­
szedł ku lepiance.

—  A i powróz niech pan wytaszczy, bo 
przecie w pysku nic będę nosił...

—  T o  ty  gnacie i powroza swojego nie 
masz ? —  dziwił się Marcin kręcąc głową.

—  Zkądże mam mieć?.. —  odparł zu­
chwały ladaco. —  Przecie jeszcze w  lombar­
dzie nic było licytacyi.

W  kilka m inut po tern, pan Marcin, na­
ładowawszy dwa worki piasku, przywiązał je 
do pleców Antka, którego pożegna! temi słowy :

—  A zaprzepaść mi co, albo kupuj od 
innych łobuzów piasek nie odemnie, to ci tak 
podziękuję, że ci zęby za uszami w y ro sn ą !

—  lilii! —  wrzasnął łotr na odchodne, 
dając jednocześnie hasło Jasiowi. Gdy tym 
sposobem wezwany sierota przybiegł, Antek 
przełożył na niego swoje w orki, m ó w iąc :

—  A co, może nic będzie interesu? Sam 
djabel nie odejmie ci tego, co przy mnie za­
robisz !

—  Cóż ja  mam z tern robić? —  spytał 
zdziwiony Jaś, oglądając się niespokojnie na 
swoje obciążone plecy.

—  Jakto co ? Będziesz za m ną piasek 
nosił, a ja  będę krzyczał i jeszcze będę się 
frasował o ciebie.

W krótce na podwórzach dom ów w  oko­
licy Nowego Światu i Alei Jerozolimskiej, sły­
szano przeraźliwe wołanie A n tk a :

—  M o— pia!... p ia — lego!... wiślanego!
1 niepewny głos Jasia:

-— Piasku białego.
M akie były owoce edukacyi ukształconego 

i miłosiernego pana Karola, o którego filan­
tropii szeroko rozprawiały wszystkie dzienniki.

(C ; d ; n .j

T R Z Y  B I T W Y  I Ś M I E R Ć  WODZ A.
II . B itw a  p o d  W iln e m  w  1831 r.

Dzięki powolności, z jak ą  polska armia 
zbliżała się do W ilna, M oskale zebrali w tern 
mieście dość znaczne siły. 4. czerwca przybył 
tam  jenerał Sulima, 9go jenerał ks Chiłkow, 12go 
jen era ł Saken, a nareszcie 14go jenerał Otro- 
szczenko. Tym sposobem siły moskiewskie urosły 
do 21 bat. piechoty, 32 szwadronów kawaleryi, 
1750 kozaków i 52 dział, a razem około 17.800 
żołnierzy

Z liczby tych wojsk Moskale mogli na 
spotkanie postępującej armii wyprowadzić z mia­
sta nie więcej nad 12 tysięcy, bo W ilno burzyło się 
i gotowe było powstać; bezpośrednia zaś obrona 
m iasta, z powodu gór otaczających je, je s t nie­
możliwa.

Pojmując to, głównodowodzący moskiewską 
arm ią jen. Saken zostawił w nreście 6 tysięczny 
garnizon, w ysłał oddziały kozaków dla obserwa- 
cyi drogi do Niemenczyna i do W ilkom ierza, 
zkąd się zbliżał Dembiński, a z resztą  sił wy­
szedł z miasta i stanął na Ponarskich górach 
w poprzek drogi do Kowna, w tern miejscu, gdzie 
oddzielają się od niej gałęzie na Troki i do 
Grodna, a mianowicie około kaplicy. W zmo­
cniwszy pozycyę zasiekami, tymczasowemi torty- 
fikacyami i wałami z ziemi, za któremi postawił 
baterye swoje, Saken miał zam iar bronić się do 
ostatka, oczekując posiłków, które miały nadejść 
z Grodna i z M ińska. W  samej rzeczy od G ro­
dna szedł na pomoc oddział jenerała K u ru ty , a 
od Mińska jenerał lir. Tołstoj. Przybycie tych 
wojsk mogło zmienić zupełnie położenie rzeczy 
na korzyść Moskali. Lecz Polacy w przeważnych 
siłach stali blisko i awanposty icli już potykały 
się z przedniemi strażam i wrogów.

Gielgud, działając szybko i energicznie, mógł 
rozbić oddzielnie z początku wojska broniące 
W ilno, potem K u ru tę , a nareszcie Tołstowa; ani 
jeden z tych oddziałów nie mógł podać drugiemu 
ręk i pomocy, a cała przyszłość kampanii na L i­
tw ie i przyszłość obudwu arm ii opierała się na 
umiejętności skorzystania z czasu i na dobrem obra- 
chowaniu godzin.

W  samej rzeczy, pomimo niepotrzebnie s tra ­
conych tylu chwil drogich, Polacy mieli możność 
uprzedzić połączenie moskiewskich oddziałów, bo 
16. czerwca jenerał Chłapowski był na rzece 
W ace, a Dembiński w Bukiszkach, to je s t w kilku 
godzinach m arszu od miasta W ilna; jeszcze krok 
i musiało nastąpić zetknięcie się, które według 
wszelkiego prawdopodobieństwa musiało wypaść 
na korzyść Polaków, jako silniejszych w danej 
chwili. W szyscy to pojmowali od jenerała do 
prostego żołnierza, nie pojmował jeden Giełgud 
tylko i pozostał nad brzegami W ilii z głównemi 
siłami, obchodząc tam pysznie imieniny swoje. 
Chłopowski dąsał się i przeklinał. A rm ia, wi­
dząca niezdolność G iełguda i admirując wojenne 
ta len ty  Chłapowskiego, który niedawno zrobił 
świetny swój marsz, chciała go mieć reprezen­
tantem  niezadowolenia swego i żądała, żeby on

przyjął gló.ine dowództwo nad wojskiem. Lecz 
człowiek ten, posiadający niezmierną ambicyę, 
nie chciał przyjąć władzy z rąk  tych, k tórzy nie 
mieli prawa dać mu j ą ; głośno wyrażając wzgardę 
swą do Giełguda, wskazywał na omyłki jego, 
śm itłs ię  z rozporządzeń, rozdmuchiwał niezado­
wolenie żołnierzy, a jednak nie pozwalał drugim 
odzywać się źle o G iełgudzie i rozkazyw ał za­
milknąć tym, którzy będąc ośmieleni jego przy­
kładem proponowali mu zbawić armię, przyjąwszy 
dowództwo nad nią.

Tymczasem niezadowolenie ro s ło , zwię­
kszało się; żołnierze, u których instynkt za s tę ­
pował rozwagę, cała L itw a, dla której krok 
naprzód lub krok w ty ł był kwestyą życia lub 
śmierci, oficerowie pojmujący rz e c z , nareszcie 
wszyscy, co wierzyli i mieli nadzieję, ze strachem  
zapytyw ali siebie, co się stanie z ekspedycyjnym 
korpusem, gdy wielkie posiłki nadchodzące ze 
wszystkich stron przyjdą na pomoc Moskalom i 
nie pojmowali, jak  jenerał, k tóry  jeszcze nie s tra ­
cił rozumu, może wahać się na chwilę. Lecz 
Giełgud był głuchy, daw ał w tym czasie obiady 
i a tak  na Wilno odkładał z dnia nadzień . W ielu 
zaczęło podejrzywać go o zdradę i doszło do 
Jego, że oficerowie napisali prośbę do Skrzyne­
ckiego o zamianę Giełguda na Chłapowskiego. 
N ie dość tego , zaczęto podpisywać adres do 
G iełguda od całej arm ii; na adresie tym  już się 
podpisało 300 oficerów. W  adresie prosili go 
w imię. miłości dla ojczyzny, aby złożył główne do­
wództwo w ręce C hłapow skiego, do którego 
zdolności cała arm ia ma największe zaufanie.

Adres nie był odesłany, bo Giełgud dowie­
dziawszy się o nim, przeląkł się, i*widząc, iż nie­
zadowolenie arm ii sam wywołał swem kunkta­
torstwem , rozkazał głównym siłom wyruszyć ku 
W ilnu. Jednak  zam iast tego, żeby przejść przez 
most w Janow ie i najkrótszą drogą podążyć do 
stolicy L itw y, posunął się po prawej stronie 
W ilii aż do Ojran, gdzie kazał wybudować most 
dla przejścia na lewy brzeg tej rzeki. Dwa dni 
stracono na budowę mostu i dopiero 18go arm ia 
jego dokonała przeprawy.

Tymczasem garnizon wileński, dowiedziawszy 
się o zbliżaniu oddziału K uru ty  i wzmocniony 
przybyciem wojsk Otroszczenka, postanowił wy­
słać silny rekonesans dla rozpatrzenia sił nie­
przyjacielskich i dla odrzucenia jak  najdalej na 
północ niepokojącego go oddziału Dembińskiego. 
W  tym celu w nocy z 16. na 17. zrobił dwie 
wycieczki z północnej strony przez zielony most 
na Dembińskiego i z południowej z gór P onar­
skich na Chłapowskiego.

Zaatakow any przeważnemi siłami M oskali 
1̂3 bat. piechoty, 8 szwadr. kawaleryi, 100 ko­
zaków i 10 dział) pod dowództwem ks. Chiłkowa, 
Dembiński pięć godzin trzym ał się na zajętej 
pozycyi między Bukiszkami i K alw aryą i wtedy 
dopiero zaczął rejteradę do Mejszagoly, gdy się 
dowiedział, że na tyły oddziału jego wysłano zna­
czne siły, żeby odciąć mu linię odwrotu.

Chłapowski, zaatakow any daleko mniejszemi 
siłami około wsi M alowanki na rzece W akka, 
odbił Moskali i zadał im dość znaczne s tra ty , 
bo w zabitych i rannych mieli do 200 ludzi. N ad 
ranem wycieczka w stronę Nowych Trok, dla 
wejścia w komunikacyę z zbliżającym się K u ru tą  
także ze s tra tą  została o łpartą  przez ruchawkę 
M atuszewicza i Zaliwskiego, którzy tu  w wilię 
dnia tego przybyli z Kowna.

Takie było położenie rzeczy 17. czerwca. 
Obaczmy, co robił oddział jen. K u ru ty , dawno
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w ysłany z głównej arm ii, a k tórego  w W iln ie  
oczekiw ano z ta k ą  niecierpliw ością.

F e ldm arszałek  h r. D ybicz w ysłał K u ru tę  
z  6 b ata lionam i piechoty, 12 szw adronam i ka- 
w a le ry i i 20 a rm atam i, to  je s t  około 6 tysięcy  
lu d z i do G rodna, żeby tam  uprzedzić  Polaków , 
jeżeli ty lko  będzie możność. J e n . K u ru ta , w ycho­
w any w przedpokojach pałacow ych, n igdy  nie 
dowodził wojskiem w kam panii, był więc do na j­
w yższego stopn ia  nieśm iały i niezdecydow any. 
O czeku jąc  ciągle rozkazów  z głów nego sztabu, 
posuw ał się powoli p rzez Łom żę i T ykocin  i 6. 
•czerwca p rzyby ł do G rodna N ie m ając żadnego 
p lanu , nie wiedząc co ma czynić i dokąd się 
skierow ać, co chw ila posyłał kuryerów  do głów nej 
kw ate ry , zapy tu jąc  o rozkazy. W yprow adzony 
z cierpliw ości lir. Tol, k tó ry  za ją ł m iejsce zm ar­
łego D ybicza, posłał mu burę  i rozkaz, żeby nie 
•oczekiwał rozkazów , k tó re  z powodu oddalenia 
mogą przyjść za późno, ale żeby d z ia ła ł w edług 
•okoliczności i natchnien ia . K u ru ta  był w rozpa­
czy , gdy mu zw aliło się tak ie  brzem ię na bark i 
i d la tego też  ucieszył się niezm iernie, o trzy ­
m aw szy od jen . C hrapow ickiego uw iadom ienie o 
n iebezpieczeństw ie grożącem  W iln u  i w ezw anie 
iść mu na  pomoc. W y stąp ił więc z G rodna 10. 
czerw ca, 14. by ł w M ereczu, a następnego  dnia 
w yruszy ł do Oran.

G ielgud  m iał zupełną możność z częścią 
sw ej arm ii rzucić  się n a  K u iu tę  i zgnieść go, a 
p rzez to  zm niejszyć trudność a tak o w an ia  W ilna 
i podnieść ducha w swojem tvojsku. Lecz 
•opuścił stosow ną chwilę i w idząc nieukonten- 
tow an ie  arm ii swej, zdecydow ał się na b itw ę  pod 
W ilnem , pomimo iż okoliczności, k tó re  poprzednio 
■sprzyjały mu, już  przeszły  n a  stronę  M oskali. 
20. czerw ca postanow iono atakow ać M oskali. 
D em biński o trzy m ał rozkaz posunąć się ku N ie- 
m enczynowi, grożąc oddziałow i tam  konsystu ją- 
cemu odcięciem i zaatakow ać W ilno  dnia  20., 
d la  za trzy m an ia  M oskali, jeże li by  mieli re jtero- 
w ać  się przez zielony m ost, a zarazem  rozkazano 
m u strzed z  m ostu w Oj ranach. Kózka z ten  
może służyć za dowód zdolności wojskowych G ieł­
guda. Czyż można było tak iem u m aleniu oddzia­
łowi (około 2500 ludzi), przeznaczonem u do t a ­
kiego w ażnego celu ja k  a ta k  m iasta , nakazyw ać 
aby  osłabiał się jeszcze oddzielaniem  części dla 
•obrony przepraw y i z ag rażan ia  N iem enczynowi V

D em biński, wykony w ając polecenie i pojm ując 
po trzebę  zachow ania ja k  najw iększej ilości wojsk 
pod ręk ą , rozporządził ja k  następu je: w M ejsza- 
gole zostaw ił jed n ą  kom panię piechoty i 30 kon­
nych  dla zasłony tw orzącego się tam  m aga­
zynu i zarazem  obserw ow ania mostu w O jranach , 
a  z głów nem i siłam i w yruszył do P odbrzezia  
n a  jed y n ą  drogę, po k tórej m ożna było odbyw ać 
m arsz z a rty le ry ą  a dla obserw acyi oddziału 
M oskali, znajdującego się w N iem enczyuie, wy­
sła ł dwie kom panie piechoty. Z  P odbrzezia  sk rę ­
c i ł  na K a lw a ry ę  i tu  rozłożył się obozem, w y­
sław szy  jed n ą  kom panię w praw o do wsi K lo- 
now ki z rozkazem : zająć  lasek  i porobić w nim  
zasieki. O ddziałow i tem u w raz ie  naporu  prze­
w ażnych sil polecono było odstępow ać n ie  ku 
Ojranom , dokąd mógł nie zdążyć, lecz na głów ne 
s i ły  D em bińskiego. D onosząc o zarządzen iach  
sw ych G iełgudow i, je n e ra ł prosił o uw iadom ienie, 
o k tórej godzinie zacznie się a ta k  m iasta  i o p rzy ­
słan ie  mu braku jących  kul.

K u ru ta , nie dochodząc do W i ln a , p o rzu ­
c ił swe w ojska w m arszu  i  pod zasłoną s tu  
kozaków  pojechał naprzód  do m iasta . O ddział

zaś jego p rzyby ł 18. w ieczorem  i pow iększył siłę 
garn izonu  do 24 tysięcy  p rzy  72 działach.

W iadom ość o tem , o trzym ana tegoż dnia 
w polskim  obozie, jeszcze więcej oburzyła  arm ię, 
k tó ra  obaczyła , że dw anaście nieocenionych dni 
straconych od chw ili p rzejścia  przez N iem en 
w  bezczynności, da ły  możność ta k  wzmocnić się 
wrogom że mogli śm iało staw ić  czoło n ap astu ­
jącym . G iełgud  w tedy  dopiero obaczył sku tk i kun ­
k ta to rs tw a  swego. Oślepiony poprzedniem i zwy- 
cięztw am i i p rzerażony  ogólnem niezadowoleniem , 
je n e ra ł ta k  się zaczął spieszyć do boju, iż po­
stanow ił zaa takow ać M oskali nie 20. czerw ca, 
lecz 19. O dpowiednie rozkazy  by ły  w ysłane 
wrszędzie, ty lko  po n iepojętej omyłce zapom niano 
uw iadom ić D em bińskiego o zm ianie dnia a taku , 
ta k , że je n e ra ł ten  dow iedział się o zaszłej bi­
tw ie  dopiero na  d rug i dzień po niej.

S zef sz tab u  jen . W alen ty n  H au te riv e  i 
C hłapow ski, w idząc przew agę sił n iep rzy jac iel­
skich, rad z ili G iełgudow i nie odw ażać się na  b i­
tw ę, lecz G iełgud, ja k  w szyscy ludzie bez cha­
ra k te ru , obaw iając się, żeby mu nie wyrzucono 
tego braku, upornie s ta ł p rzy  swojem, odpow ia­
dając im : „ja nie chcę się cofać- .

M oskiew skie siły na  górach  P onarsk icli 
rozłożyły  się w następ u jący  sposób : N a  wzgó­
rzach  na praw o i n a  lewo od kapliczk i stanęło  20 
dzia ł a r ty le ry i w  jednej ba te ry  i pod zasłoną 
cz te rech  batalionów  piechoty, za  niem i w re z e r­
wie dw a bata liony  gw ardyjsk iego  litew skiego 
pułku. W o jska  te  stanow iły  środek. N a  praw em  
skrzyd le  w dolinie W ilii  s tan ę ły  dw a bataliony  
gw ardyjskiego w ołyńskiego pułku  z 4 arm atam i, 
a za  nimi w rezerw ie  dw a p u łk i kaw alery i z ba- 
te ry ą  a rty le ry i (12 dział). D la  u trzy m an ia  zw iąz­
ku  m iędzy środkiem  a praw em  skrzydłem  jeden  
b a ta lion  piechoty  z a ją ł lasek  rosnący na  pochy­
łości gór P onarsk ich  i dzielący p raw e skrzydło 
od cen trum . N a  lewem skrzyd le  s tan ę ły  trz y  
bataliony , zająw szy las, w  którym  zrobiono z a ­
sieki i dw a pułki kaw alery i w rezerw ie na wy­
żynie pokry tej kozakam i. W  ogólnej rezerw ie, 
z ty łu  w dolinie W ilii  s ta ł  ks. Chiłkow  z 4 ba­
talionam i piechoty, 14 szw adronam i k aw alery i i 
12 działam i. AV aw angardzie  w ysłanej na rzekę 
W a k k ę  było 2 ’/2 batalionów  piechoty, 9 szw a­
dronów kaw alery i, 100 kozaków  i 4 dzia ła .

(D ok. n ast.)

HEKTOR SERVADAC
PR ZY G O D Y  W  PO D R Ó Ż Y

1* O  Ś  W  1 A T  A C H  S I .  O N E C Z N Y C H

przez

JU L IU SZ A  V E R N E ’A.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .
( Ciąg dalszy).

R O Z D Z IA Ł  XVI.

‘W  którym kapitan jScrvadac i 'foen ~ %uf wyjeżdżają 
i wracają, jak wyjechali.

Była to praw da. Od czasu rozpoczęcia szla­
chetnego handlarstw a nadbrzeżnego, Izaak  H ak- 
habut sprzedaw ał na fałszywą wagę. Poniew aż 
znam y tę osobistość, nikogo to  więc nie zadziwi. 
A le w dniu, w którym  ze sprzedającego stal się 
kupującym , nieuczciwość jego obróciła się p rze­
ciw: niem u. Głownem narzędziem  jego  fortuny był

ten  bezm ian, fałszywy o ćwierć funta, ja k  to  po­
znano, co pozwoliło profesorow i rozpocząć na  
•nowo swoje obliczenia, opierając je  teraz  na p ra ­
wdziwych podstawach.

Kiedy na ziemi bezm ian w skazyw ał k ilo g ra ­
m ową w agę jak iegoś przedm iotu, to przedm iot 
ten  w ażył tylko w istocie 750 gram ów . O tóż 
z ciężaru oznaczonego dla Gallii, po trzeba było 
czw artą część odtrącić. Ł a tw o  zrozum ieć, że w y­
liczenia profesora, opierające się na  m asie kom e­
ty, zwiększonej o jednę czw artą, nie m ogły się 
zgadzać z prawdziwem i pozycyam i Neriny, p o ­
niew aż na te  pozycye w łaśnie m asa Gallii wpły­
wała.

Palm iryn R osette, zadowolony, że dobrze 
w ytargał Izaaka, zabrał się natychm iast do ro ­
boty, ażeby skończyć z Neriną.

Łatw o sobie wyobrazić, ja k  żartow ano po  
tej scenie z Izaaka H akhabuta. Ben-Zuf nie p rze­
staw ał mu pow tarzać, że będzie ścigany za fał­
szywe wagi, że spraw a jego w sądzie i że będzie 
staw iony przed policyą poprawczą.

—  A le gdzie i k iedy? —  zapytyw ał Izaak .
—  Na ziemi, za pow rotem , stary  ło trz e !— - 

odpow iadał uprzejm ie Ben-Zuf.
Poczciwiec Izaak m usiał schronić się do  

swej ciemnej nory i pokazyw ał się ja k  m ożna 
najrzadziej.

D w a jeszcze miesiące i pół oddzielały Gallij- 
czyków od dnia, w którym  mieli spotkać się 
z ziemią. D nia 7. października kom eta  w szedł 
w strefę p lanet teleskopijnych, to  je s t tam , gdzie 
był sobie pochwycił Nerinę.

Pierw szego listopada połow a strefy, w k tó re j 
k rążą te asteroidy, zaw dzięczające swoje pocho­
dzenie praw dopodobnie rozpryśnięciu się jak iegoś 
planety, k tóry  krążył m iędzy Marsem a Jow iszem , 
była już szczęśliwie przebytą. W  ciągu tego m ie­
siąca Gallia m iała przebiedz na  swojej orbicie łu k  
wynoszący czterdzieści m ilionów mil, zbliżając się 
do słońca na odległość 78 milionów mil.

T em peratu ra  znów staw ała się znośną, te r­
m om etr w skazyw ał dziesięć do dw unastu stopni 
poniżej zera. Jednakże nie było jeszcze żadnego 
objaw u odwilży. Pow ierzchnia m orza była nie­
zm iernie gładką i zam arzniętą, a dw a statki, usa­
dowione na swoich lodowych podstawach, chyliły 
się ku przepaści.

W ów czas to  znowu poruszono kw estyę A n ­
glików zam kniętych na wysepce G ibraltaru. Nie 
w ątpiono, że bezkarnie przetrw ali oni nadzw y­
czajne m rozy zim y gallickiej.

K apitan  Servadac trak tow ał tę  kw estyę 
z punktu  widzenia, k tó ry  ja k  najlepiej świadczy ł 
o jego  wspaniałom yślności. Powiedział on, że p o ­
mimo złego przyjęcia, jak iego  niegdyś doznała od 
nich UDolryna, po trzeba  było koniecznie po rozu­
mieć się z nimi, aby ich pow iadom ić o  w szystkiem , 
czego z pewnością nie wiedzieli. Pow rót na zie­
mię, k tóry  w każdym  razie musi być rezultatem  
now ego starcia, grozi największem i niebezpieczeń- 
stwy. P o trzeba  zatem  uprzedzić A nglików  i we­
zwać ich do wspólnego staw ienia czoła n iebez­
pieczeństwom .

H rabia i porucznik Prokop zupełnie podzie­
lali zdanie kap itana  Servadac. Ludzkość tego w y­
m agała, nie mogli być obojętni na los swoich 
bliźnich.

A le ja k  dostać się do wysepki G ibraltaru?
Rzecz widoczna, że tylko m orzem , to je s t 

korzystając z tw ardej podstaw y, jak ą  przedsta­
wiała jeszcze pow ierzchnia zam arzniętego m orza.

Z resztą był to  jedyny sposób podróżow ania
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z jednej wyspy do drugiej, gdyż za nastaniem  
odw ilży żaden inny sposób nie był możliwy. 
W  istocie nie m ożna już było liczyć ani na dwu- 
m asztow ca, ani na drugi statek . Co się tyczy 
szalupy parow ej, to  użyć jej w tym  celu znaczyło 
tyle, co pozbaw ić się kilku beczek węgla, k tó re  
starann ie  odłożone zostały na bok, jak o  zapas 
w razie  pow rotu  na  wyspę Gurbi.

Były jeszcze owe, na  prędce sklecone, sanie 
z żaglem . W iadom o, ja k  szybko i bezpiecznie 
odbyto na  nich podróż z Ziemi Gorącej do For- 
m entery.

A le do popychania ich po trzeba było w iatru, 
k tó rego  nie było teraz na pow ierzchni Gallii. Być 
m oże, iż z odwilżą, gdy pod wpływem  letniej 
tem peratury  zaczną się wywiązywać wyziewy, 
w  atm osferze gallickiej ruch pow stanie. Należało 
się naw et tego obawiać. A le tym czasem  spokój był 
zupełny i saniam i nie m ożna się było udać na 
w ysepkę G ibraltaru.

Pozostaw ała więc jeszcze możliwość odbycia 
drogi pieszo, albo raczej na łyżwach. Odległość 
by ła  znaczna —  około stu mil. Czy m ożna się 
było kusić o jej przebycie w takich w arunkach ?

K apitan  Servadac ofiarow ał się na spełnienie 
tego  zadania. Dwadzieścia pięć do trzydziestu mil 
dziennie, to  je s t dwie mile (lieues) na godzinę, 
n ie  było to rzeczą zbyt trudną dla człow ieka tak  
w praw nego w sztuce łyżwiarskiej. W  ośmiu dniach 
zatem  m ógł być w G ibraltarze i powrócić do Z ie­
mi Gorącej. Bussola do k ierow ania się, pew na 
ilość m ięsa na zimno, m ala  spirytusow a m aszynka 
do kaw y, oto wszystko, co m iał wziąć w drogę, 
i ta  wycieczka, nieco zuchw ała, w ybornie przy­
pada ła  do jego  u m y s łu , lubiącego n iebezpie­
czeństwa.

H rabia  i porucznik P rokop  chcieli koniecznie, 
albo jechać zam iast niego, albo m u towarzyszyć. 
A le kap itan  Servadac podziękow ał im za  to. 
W  razie jakiego nieszczęścia, potrzeba było, aby 
h rab ia  i porucznik zostali w  Ziemi Gorącej. Cóżby 
się stało  bez nich w chwili pow rotu  z ich tow a­
rzyszam i ?

H rab ia  m usiał ustąpić. K ap itan  Servadac 
chciał mieć jednego ty lko tow arzysza , swego 
w iernego Ben-Zufa. Z apytał go więc, ja k  m u się 
ten  p ro jek t podoba.

—  Czy to  mi się podoba, do stu p ar be­
czek! —  zaw ołał Ben-Zuf. —  Czy to  mi się p o ­
doba, mój kap itan ie?  P odobna sposobność do 
rosprostow ania nóg! A  przytem , czy sądzisz, że ­
bym  pana puścił sam ego ?

Odjazd naznaczono na  dzień następny, 2go 
listopada. B ezw ątpienia Servadac chciał dopom ódz 
A nglikom  i po trzeba spełnienia obow iązku ludz­
kości była pierw szą w nim pobudką do tego 
kroku . A le  m oże i inna myśl k iełkow ała  w m ózgu 
G askończyka. Z nikim  się nią jeszcze nie p o ­
dzielił i niew ątpliw ie nie chciał nic o niej mówić 
hrabiem u.

Jakkolw iekbądź, Ben-Zuf przecież zrozum iał, 
że  je s t tu  „jakaś inna m echanika," kiedy w wilię 
odjazdu kapitan  pow iedział do n ie g o :

—  Ben-Zuf, nie znalazłbyś czego w naszym  
m agazynie do zrobienia trójkolorow ej chorągwi ?

—  Z najdę , kap itan ie  —  odpow iedział Ben-
Zuf.

—  W ięc  zrób tę  chorągiew , tylko tak, żeby 
n ie  widziano, schowaj do torby i zabierz z sobą.

Ben-Zuf nie pytał o więcej i zrobił, co mu 
kazano .

Jakiż więc był p ro jek t kap itana  Servadac 
i dla czego nie objawił go tow arzyszom  ?

Zanim  dam y odpowiedź, po trzeba zanotow ać 
pew ien objaw  psychologiczny, k tóry  nie należąc 
do kategoryi fenom enów n ieb iesk ich , nie był 
p rzeto  mniej naturalnym  —  bo polegał na ludzkich 
słabościach.

Być może, żc od czasu jak  Gallia zbliżała 
się do ziemi, hrabia i kap itan  Servadac powoli 
odsuwali się od siebie. Być może, iż to  działo się 
mimo ich wiedzy. W spom nienie  daw nego w spół­
zaw odnictw a zupełnie pogrzebane w przeciągu 
dwudziestu dwóch miesięcy w spólnego życia, p o ­
woli wracało do ich umysłu, a z um ysłu do serca. 
W róciw szy na glob ziem ski, ci tow arzysze przy­
gód nie stanąż się znów  rywalam i ? Jakkolw iek 
byli G allijczykam i, nie przestali być przecież 
ludźmi. Pani S.... może jeszcze była w olną, 
a  naw et byłoby obrazą w ątpić o tern!...

W  rezultacie z tego wszystkiego, mimowoli 
czy nie mimowoli, w ynikł pew ien chłód między 
hrabią a kapitanem . M ożna było zresztą zauw a­
żyć, że nigdy nie było między nimi ścisłej, p raw ­
dziwej przyjaźni, a ty lko taka, k tó ra  w ynikała 
z okoliczności, w jakich się znajdowali.

T o  powiedziawszy, m ożem y objawić projekt 
kap itana  Servadac, projekt, k tó ryby  m oże nowe 
współzaw odnictw o wzbudzi! pom iędzy nim  a h ra ­
bią. O to dla czego chciał go trz y m a ; w ta je ­
mnicy.

P ro jek t ten —  trzeba p rzyznać— godnym  był 
fantazującego mózgu, w którym  się urodził.

W iadom o, że Anglicy, przykuci do swej 
skały, zajm owali ciągle w ysepkę G ibraltaru w im ie­
niu Anglii. Mieli słuszność, jeżeli ten posterunek 
m iał wrócić na ziem ię w dobrych w arunkach. 
Przynajm niej nie m ożna im było zaprzeczać p ra ­
w a do okupacyi.

O tóż naprzeciw  G ibraltaru sterczała wysepka 
Centa. P rzed  uderzeniem  C enta należała do H i­
szpanów  i panow ała nad jedną stroną  cieśniny. 
A le C euta opuszczona m ogła być zajętą  przez 
pierw szego lepszego. U dać się na skałę Ceuty, 
zająć ją  w im ieniu Francyi, wywiesić chorągiew 
francuską —  oto co Servadac m iał sobie za  obo­
w iązek uczynić.

—  K to wie —  mówił do siebie —  czy C euta 
nie przybędzie szczęśliwie na ziemię, i czy nie 
będzie panow ała nad jak iem  w ażnem  m orzem  
Śródziem nem ? Otóż, chorągiew  francuska wywie­
szona na tej s k a le , uspraw iedliw i roszczenia 
Francyi.

I oto dla czego kapitan  Servadac i jego 
ordynans pojechali na w ypraw ę zdobywczą, nic 
o niej nie mówiąc.

Ł atw o  każdy się zgodzi, że Ben - Zuf był 
jakby  stw orzony do tego projektu . Zdobyć kaw a­
łek skały dla F ra n c y i! Spiatać figla A n g lik o m ! 
T o  właśnie rzecz jego  była.

D opiero po odjeździe, u stóp skal nadbrze­
żnych, kiedy po skończonych pożegnaniach dwaj 
zdobywcy znaleźli się sami, dowiedział się Ben- 
Zuf o projektach swego kapitana.

Zdawało się, że daw ne piosnki, śpiew ane 
w pułku, odżyły w jego  pam ięci, bo głosem  py­
sznym zaczął śp iew ać :

L e  so leil en  se lev an t
N o u s  lich ’ des r a y o n s  o b liq u es  !
V la n  ! du  b a ta illo n  d ’ AiVique,
V lan  ! les  Z e p h y rs  en  a v a n t !

K apitan Servadac i Ben-Zuf, ciepło odziani, 
ordynans z to rbą  na plecach, zaw ierającą w so­
bie szczupłe bagaże, obaj z łyżwami u stóp, p u ­
ścili się na nieskończoną powierzchnię białą i 
utracili w krótce z oczu wyżyny Ziemi Gorącej.

W  podróży nie było żadnego w ypadku. Czas 
przejazdu podzielono na kilka przestanków , pod­
czas k tórych wędrowcy odpoczywali w spólnie i 
posilali się.

T em peratu ra  znów  staw ała się znośną, n a ­
w et podczas nocy i w trzy dni po swoim wy- 
jeźdżie dwaj nasi bohaterow ie stanęli na k ilk a  
kilom etrów  przed w ysepką Ceuty.

Ben - Zuf pałał chęcią zdobyczy wojennych. 
Gdyby po trzeba  było szturm  przypuścić, dzielny 
żołnierz gotów  był uform ować się w kolum nę, 
a „naw et w kw adrat" dla odparcia nieprzyjaciel­
skiej kaw aleryi.

Był to  ranek. Za pom ocą bussoli od wyjazdu 
ściśle odm ierzano k ierunek  prostej linii i trzym ano 
się tego kierunku. Skała Ceuty ukazyw ała się 
w odległości pięciu do sześciu kilom etrów , w ośw ie­
tleniu słonecznem  na zachodnim  horyzoncie.

Nasi dwaj poszukiw acze przygód spieszyli 
się, aby co prędzej stanąć na tej skale.

Nagle, w odległości może trzech kilom etrów , 
Ben-Zuf, k tó ry  miał w zrok bardzo bystry, zatrzy­
ma! się i pow iedzia ł:

—  Mój kapitanie, patrz 1
—  Cóż takiego, Ben-Zuf?
—  Coś się tam  rusza na skale.
—  Naprzód —  odpow iedział kap itan  Ser­

vadac.
D w a kilom etry  przebyto w k ilka m inut. K a ­

pitan, Servadac i Ben-Zuf, m iarkując swoją szyb­
kość, znów  się zatrzym ali.

—  K apitanie!
—  Cóż, Ben-Zuf?
—  Jest tam  z pewnością jak iś pan na Ceu- 

cie, k tóry  nam  daje znaki. W yg ląd a , ja k  człowiek, 
który  się w yciąga po zbyt długiem  spaniu.

—  M ordieux —  zaw ołał kap itan  S ervadac—  
czyżbyśmy przybyw ali zapóźno?

Obaj ruszyli znów  naprzód i wkrótce Ben- 
Zuf zaw ołał:

—  Ach, kapitanie, to telegraf!
W  istocie na skale Ceuty funkeyonow ał 

te leg raf w rodzaju sem aforu (te legraf nadbrzeżny 
do daw ania sygnałów.)

—  M ordieux —  zaw ołał kap itan  —  ale jeże li 
tam  jes t telegraf, to  m usiał go ktoś tam  u rz ą ­
dzić !

—  Chybaby— pow iedział B en-Zuf— telegrafy 
na Gallii rosły ja k  drzewa.

—-  A  jeżeli gestykuluje, to  widocznie k to ś  
go w ruch wprawia.

—  1’ardieu!
H ek to r S ervadac, bardzo niezadow olony, 

spojrzał ku północy.
T am , na kraju  w idnokręgu w znosiła się sk a ła  

G ibraltaru, i zdaw ało się tak  kapitanow i, ja k  Ben- 
Zufowi, że drugi te leg raf um ieszczony na szczycie 
wysepki odpow iadał na zapytania pierwszego.

— Zajęli Ceutę —  zaw ołał kap itan  Serva­
dac —  i o naszem  przybyciu dają już znać do 
G ibraltaru.

—  A  więc, mój kapitanie?...
—  A  więc, Ben - Zuf, trzeba schować do  

pochwy nćlsz p ro jek t zdobywczy i być dobrej myśli 
m im o n iepow odzen ia!

—  Jednakże, mój kapitanie, jeżeli tam  ty lko  
pięciu lub sześciu A nglików  broni Ceuty?...

—  Nie, Ben - Zufie —  odpow iedział Serva­
dac—  uprzedzili nas, i jeżeli moje argum enta nie 
skłonią ich do odstąpienia nam  tej pozycyi, to  
nie m a tu  dla nas nic do roboty.

Z zaw odem  na sercu H ek to r Servadac i Ben- 
Zuf przybyli do sam ego podnóża skały. W  tej
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nic Servadac. B rygadyer Murphy przesyła mi te ­
legrafem  straszliw y cios szachowy. Pozw olisz 
pan...

K apitan  Servadac, srodze targając wąsa, o d ­
dal m ajorowi O liphant ukłon za ukłon. Żołnierze 
angielscy napow rót weszli do swoich kazam at, i 
dwaj zdobywcy znaleźli się sami u stóp skały.

—  No i cóż, Ben-Zuf?
—  A  cóż, mój k a p ita n ie ! Za pozw oleniem  

pańskicm  odbyliśmy dyabelnie k iepską kam panię 1
—  Chodźmy ztąd Ben-Zuf.
—  Chodźmy ztąd, kap itan ie  —  odpow ie­

dział Ben-Zuf, k tó ry  nie m yślał już  wcale śpie­
wać piosnki Zefirów afrykańskich.

I ja k  przyjechali, tak  odjechali, nie m ając 
sposobności do rozwinięcia swej chorągwi.

Żadnym  w ypadkiem  nie odznaczył się ich 
pow rót i 9  listopada stanęli na w ybrzeżu Ziemi 
Gorącej.

P o trzęb a  dodać, żc przybyw ając trafili na 
straszliw y gniew Palm iryua R osette. I szczerze 
mówiąc, miał czego się gniewać!

C zytelnik przypom ina sobie, że profesor na 
nowo rozpoczął seryę obserw acyi i obliczeń, do­
tyczących Neriny. O tóż, tylko co ukończył to  
w szystko i miał już w ręku w szystkie elem cnta 
swego satelity...

A le Nerina, k tó ra  m iała ukazać się w wilię 
dnia tego, nie pojaw iła się wcale na horyzoncie 
Gallii. Pociągnięta zapew ne przez jak iegoś p o tę ­
żniejszego asteroidę, um knęła w przejeździe przez 
strefę p lanet teleskopijnych.

R O Z D Z IA Ł  X V II.
traktujący o wielkiej ktvestyi piwrotu na ziemię i o 

śmiałym projekcie porucznika 'Jjrokop?.

s a m e j  chwili, jakby  za pociśnięciem sprężyny, wy­
skoczyła z nich placówka.

—  K to idzie?
-— Przyjaciele. F rancya!
—  A n g lia !
T o  były pierw sze wyrazy, k tó re  wymieniono. 

W ów czas na wyższej części wysepki ukazało się 
czterech  ludzi.

■—• Czego chcecie ? —  zapytał jeden  z tych 
ludzi, należących do załogi gibraltarskiej.

—  Chcę pom ówić z waszym naczelnikiem  
—  odpow iedział kap itan  Servadac.

— Z kom endantem  Ceuty ?
—  Z kom endantem  Ceuty, kiedy C euta ma 

ju ż  kom endanta.
—  Natychm iast go uprzedzę — odpow iedział 

żo łn ierz  angielski.
W  kilka m inut potem  kom endant Ceuty, 

w m undurze, zeszedł na najniższe szczeble sk a ­
listej wysepki.

Był to  m ajor O liphant we własnej osobie.
Nie było już wątpliwości. T ę  sam e myśl, 

k tó rą  m iał kap itan  Servadac, powzięli i Anglicy, 
ty lk o  ją wcześniej wykonali. Zająwszy skalę, w y­
drążyli w niej porządne kazam aty  dla posterunku. 
Żywność i paliwo przew ieziono na łódce kom en­
d an ta  G ibraltaru, zanim  się morze ścięło.

G ęsty dym wydobywający się ze skały, 
świadczył, że musieli mieć dobry ogień podczas 
zimy gallickiej i że zatem  załodze zim no niezbyt 
m usiało dolegać. I w istocie ci żołnierze angielscy 
mieli dobrą tuszę, a m ajor O liphant z lekka po- 
tlu śc ia l, choćby się m oże sam  do tego nie przy­
znał.

Zresztą ci Anglicy w Ceucie nie byli zupeł­
nie odosobnieni, gdyż cztery zaledwie mile (fran­
cuskie) oddzielały ich od G ibraltaru. Mieli ciągłą 
kom unikacyę, czy to przejeżdżając na drugą stronę 
cieśniny, czy też zapom ocą telegrafu.

P o trzeba  dodać, że brygadyer Murphy i m a­
jo r  O liphant nie przerwali naw et swojej partyi 
szachów. D ługo obm yśliwane pojechania kom uni­
kow ali sobie telegrafem .

W tym względzie szanowni oficerowie n a ­
śladow ali dw a tow arzystw a am erykańskie, k tóre  
w r. 184.6 z W aszyngtonu  i B altim ore grały 
,,telegraficznie“ słynną partyę szachów.

D arem nieby dodawać, że partya, k tó rą  grali 
b rygadyer Murphy i m ajor O liphaut, była jeszcze 
tą  partyą, rozpoczętą podczas bytności Servadaca 
w G ibraltarze.

Tym czasem  m ajor oczekiwał spokojnie, czego 
od  niego żądać będą dwaj cudzoziemcy.

—  M ajor O liphant, jeśli się nie mylę —  p o ­
w iedział kapitan  Servadac, kłaniając się.

—  Major O liphant, gubernator Ceuty —  od­
pow iedział oficer, a potem d o d a ł: —  z kim że mam 
honor mówić ?

—  Z kapitanem  Servadac, generalnym  g u ­
bernato rem  Ziemi Gorącej.

—  A ch , bardzo dobrze! —  odpow iedział 
m ajor.

—  Panic —  rozpoczął znów H ekto r Serva­
dac —  czy pozwolisz mi pan być z lekka zadzi­
wionym , w idząc cię w charak terze kom endanta 
na  tej resztce dawnej posiadłości hiszpańskiej ?

—  Pozw alam  panu, kapitanie.
—  Mogęż zapytać pana jakiem  praw em ?
—  Praw em  pierwszego, k tóry  zajmie.
—  Bardzo dobrze, m ajorze O liphant. A le 

czy sądzisz pan, że Hiszpanie, zam ieszkali w żie- 
nti Gorącej, nie m ogliby z pew ną słusznością
reklam ow ać?

—  Nie sądzę, kapitanie Servadac.
—  A  dla czego, jeżeli łaska?
—  Poniew aż to ci sami H iszpanie ustąpili 

skalę Ceuty na zupełną w łasność Anglii.
—  K ontraktem  ? m ajorze Oliphant.
•— Najformalniejszym kontrak tem .
—  Ach, dopraw dy ?
—  I otrzym ali, kap itan ie  Servadac, w an- 

gielskiem  złocie zapłatę za to w ażne ustępstw o.
—  T eraz  wiem dla czego —  zaw ołał Ben- 

Zuf —  N egretc i jego  towarzysze mieli tyle p ie­
niędzy w kieszeni.

W  istocie rzecz się tak  m iała, ja k  mówił 
m ajor O liphant. Czytelnik sobie przypom ina, że 
dwaj oficerowie angielscy odbyli tajem ną wycieczkę 
do Ceuty, kiedy tam  jeszcze byli Hiszpanie. Ztąd 
to pochodziło to łatwe nabycie wysepki dla 
Anglii.

T a k  więc argum ent, na k tóry  kap itan  Ser­
vadac trochę liczył, sam  przez  się upadał. T a k  
więc zupełna przegrana zdobywcy i jego  szefa 
sztabu. Nic nalegał więc dalej, i strzegł się wydać 
z zam iaram i, k tó re  go tu przygnały.

-  Czy m ogę wiedzieć —  zaczął naówczas 
m ajor O liphant —  czemu mam przypisać zaszczyt 
pańskich od widzi 11?

—  Majorze O liphant — odpow iedział kapitan  
Servadac — przybyłem  tu, aby wyświadczyć usługę 
pańskim  tow arzyszom  i panu.

—  Ach —  powiedział m ajor tonem  człowie­
ka, k tóry  nie sądzi, aby potrzebow ał czyjejkolwiek 
usługi.

—  M ajorze O liphant, być może, iż nie jesteś 
pow iadom iony o tern, co się stało, iż nic wiesz, 
że skały Ceuty i G ibraltaru obiegają św iat sło­
neczny na kom ecie?

—  Na kom ecie ? — pow tórzył m ajor O li­
phant z uśmiechem doskonałego niedow ierzania.

W  kilku słowach kapitan  Servadac obja­
śnił m ajora o rezultatach spotkania  się ziemi 
z Gallią -— co w oficerze angielskim  nie w yw o­
łało naw et zm arszczenia brwi. —  Później dodał, 
że wszystko nakazuje spodziew ać się pow rotu na 
ziemię, i że w ypadałoby może, aby m ieszkańcy 
Gallii połączyli siły swoje dla w spólnego zapobie­
żenia n iebezpieczeństw om , w yniknąć mogącym 
przy now em  starciu.

—  A zatem  —  m ajorze O liphaut —  jeżeli 
pańska m ała załoga i g ibraltarska zechcą wyemi- 
grować do Ziemi Gorącej...

—  Nie um iem  panu  dostatecznie podzięko­
wać, kapitanie Servadac —  odpow iedział chłodno 
m ajor O liphant —  ale my nie m ożem y opuścić 
naszego posterunku.

—  A to dla czego?
—  Nie mam y rozkazu od naszego rządu, a 

rap o rt przeznaczony dla adm irała Fairfaxa czeka 
jeszcze ciągle na sta tek  pocztowy.

—  Ale pow tarzam  panu, że nie jesteśm y 
już na globie ziemskim, i że za dwa miesiące 
kom eta  spotka się znow z ziemią !

-  T o  mię nie zadziwia, kapitanie, gdyż 
A nglia m usiała robić wszystko, aby go przycią­
gnąć do siebie.

■— W o ln a  wola —  odparł Servadac. — 
W ięc  uporczywie chcecie pozostać na skałach 
Ceuty i G ibraltaru ?

—  Oczywiście, m ajorze O liphant, poniew aż 
one panują nad wejściem do m orza Śródziem nego.

—  Ach, m oże nie będzie wcale m orza Ś ród ­
ziemnego.

—  Morze Śródziem ne będzie zawsze, jeśli 
A nglia tego zech ce! —  A le wybacz mi, kap ita-

l ’o powrocie H ek to r Servadac uw iadom ił 
hrabiego T im aszcw a o rezultacie swoich odw ie­
dzin u A nglików . Nie zataił przed nim, że C euta 
została sprzedaną przez Hiszpanów, k tórzy  zresztą  
żadnego nie mieli praw a jej sprzedawać, i zam il­
cza! tylko o swoich osobistych zam iarach.

Postanow iono zatem  obyć się bez Anglików, 
skoro nie chcą przybyć do Ziemi Gorącej. U prze­
dzono ich o niebezpieczeństw ie. D o nich teraz 
należało wywikłać się z niego podług swego ro ­
zum ienia.

Pozostaw ała teraz do rozw ażenia w ażna 
kw estya now ego spotkania się kom ety  z z iem ­
skim  sferoidą.

W  zasadzie po trzeba było za prawdziwy 
cud uważać, że kap itan  Servadac, jego  tow arzy­
sze, zw ierzęta, jednem  słowem w szystkie żyjące 
istoty przy pierw szem  starciu zostały przy życiu. 
Pochodziło to bezw ątpienia ztąd, że ruch zw olna 
był m iarkow any nieznanem i okolicznościami. Czy na 
ziemi zostały jak ie  ofiary? o tern miano się później 
dowiedzieć. W  każdym  razie rzecz była pew na, że  
nikt z tych, k tórzy  byli porw ani, tak  na wyspie 
Gurbi, ja k  w G ibraltarze, na Ceucie, M agdalenie 
i Forinenterze, nie ucierpiał osobiście od starcia^ 

Mialoż być tak  i przy pow rocie? W ed ług  
w szelkiego praw dopodobieństw a nie m ożna było 
na to liczyć.

Był to  dzień to  listopada, k iedy zaczęto  
traktow ać o tej ważnej kw esty i; hrabia, k ap itan  
Servadac, porucznik P rokop zeszli się w tej pie­
czarze, k tó ra  im służyła za  w spólną salę. Ben- 
Zuf byt naturalnie dopuszczony do posiedzenia. 
Co się tyczy Palm iryna R osette  regularnie wzy­
wanego, ten stanowczo oświadczył, że nie przyj-
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dzie, gdyż spraw a ta  pod żadnym  w zględem  go 
nie obchodzi. Od czasu zniknięcia swej kochanej 
N eriny nie m ógł się on  pocieszyć. Zagrożony 
te raz  u tra tą  sw ego kom ety , ja k  już utracił jego 
satelitę , chciał astronom , aby go zostaw iono w spo­
koju. Co też uczyniono.

K apitan  Servadac i hrabia, coraz chłodniejsi 
d la  siebie, nic nie zdradzili ze swoich ukrytych 
m yśli i rozpraw iali o kw estyi w interesie p o ­
wszechnym.

K apitan Servadac pierw szy zaczął mówić i 
to  temi s ło w y :

—  Panow ie —  pow iedział —  oto mamy 
dziś lO listopada. Jeżeli obliczenia m ojego ex 
pro fesora  są dokładne —  a pow inny być takie- 
m i— to za pięćdziesiąt i jeden  dni nastąpi nowe 
spotkanie ziem i z kom etą. Czy w przewidywaniu 
tego  w ypadku należy nam  przedsięw ziąć jak ie  
środki ostrożności ?

—  Rzecz w idoczna, kap itan ie, że należy —  
odpow iedział h rab ia—ale czy m ożem y cokolwiek 
przedsięw ziąć, czy nie jesteśm y zupełnie zdani 
n a  łaskę O patrzności.

—  O patrzność nie zabran ia  myśleć o sobie, 
pan ie hrabio  —  odparł kap itan  Servadac. P rze­
ciwnie.

—  Czy m asz pan jaki gotow y pom ysł w tym  
w zględzie, kap itan ie  Servadac?

—  Żadnego, co praw da.
—  Jakto , —  pow iedział wówczas Ben-Zuf—  

tacy uczeni, ja k  panowie, za pozw oleniem  ich 
łaskaw ości, nie są zdolni pokierow ać tą  dyabel- 
ską  kom etą, gdzie chcą i ja k  chcą.

—  N aprzód nie jesteśm y uczeni, Ben-Zufie— 
odpow iedział kap itan  Servadac —  a gdybyśmy 
naw et byli, tobyśm y także nic nie mogli zrobić. 
P a trz , czy Falm iryn R osette , no ten je s t uczony...

—  A le z brzydką gębą —  pow iedział Ben-
Z uf.

—  Być m oże, ale uczony, a przecież nie 
m oże przeszkodzić Gallii by pow róciła na  ziemię.

—  Ale w takim  razie do czego nauka?
—  Najczęściej, ażeby się dowiadywać, że 

się jeszcze w szystkiego nie um ie —  odpowiedział 
hrabia.

—  Panow ie —  rzekł porucznik P rokop  —  
je s t rzeczą pew ną, że w nowem  starciu rozm aite 
nieszczęścia nam  zagrażają. Jeżeli pozwolicie, to 
je  wyliczę, a  zobaczym y, czy podobna je  zw al­
czyć, a  przynajm niej złagodzić ich następstw a.

—  Mów P rokop ie  — odpow iedział hrabia.—  
W szyscy  tak  spokojnie rozm aw iali o tych rze­
czach, ja k  gdyby one ich wcale nie dotyczyły.

—  Panow ie —  rozpoczął porucznik P rokop— 
potrzeba się naprzód zapytać, jak im  sposobem  
m oże się odbyć to  now e spotkanie  kom ety  z glo­
bem  ziem skim . Zobaczym y następnie, czego się 
należy lękać lub spodziew ać w każdym  z m ożli­
wych wypadków.

—  Nic logiczniejszego —  odpow iedział k a ­
p itan  Servadac —  ale nie zapom inajm y, że dwa 
te  ciała niebieskie dążą jedno  ku drugiem u, i że 
w chwili starcia szybkość ich wynosić będzie 
dziewięćdziesiąt tysięcy mil francuskich na go­
dzinę.

—  D w a ładne pociągi —  pozwolił sobie d o ­
rzucić Ben-Zuf.

—  Zobaczm y więc, ja k  się m oże odbyć 
starcie —  ciągnął dalej porucznik P rokop. —  
D w ie te  gwiażdy m ogą się spotkać albo ukośnie, 
albo prostopadle. W  pierwszym  w ypadku m oże 
się zdarzyć, że Gallia ty lko muśnic ziem ię, ja k  
z a  pierw szym  razem , i oderw aw szy od niej kilka

kaw ałków , dalej krążyć będzie w przestrzeni. 
A le zruszonąby była ze swojej orbity  i mało 
m ielibyśm y szans, gdybyśm y to  przeżyli, ujrzeć 
k iedykolw iek naszych bliźnich.

—  Zaspokoiłoby to  życzenia Palm iryna R o ­
sette, ale nie nasze, zrobił uw agę rozsądny Ben- 
Zuf.

—  Zostaw m y więc na stronie tę  hypotezę—  
odpow iedział hrabia.— Znam y już dostatecznie jej 
korzystne i niekorzystne strony, przystąpm y za ­
tem  do uderzenia bezpośredniego, to  jest do w y­
padku, w którym  G allia uderzywszy się o ziemię, 
zostałaby  na niej.

—  Jak  brodaw ka na tw arzy —  pow iedział 
Ben-Zuf.

— Cicho, Ben-Zuf —  rzekł do niego H ek­
to r Servadac.

—  D obrze, mój kapitanie.
—  Zobaczm y więc —  mówił dalej poru ­

cznik P rokop  —  jak ie  hypotezy przedstaw ia s ta r­
cie bezpośrednie. Przedew szystkiem  należy przy­
puścić, że poniew aż m assa ziemi jest o wiele 
w iększą od m assy Gallii, nie będzie więc p o ­
w strzym aną w biegu i uniesie z sobą kom etę.

—  T o  się przypuszcza — odpow iedział k a ­
p itan  Servadac.

—  Otóż, panow ie, w hypotezie prostopa­
dłego uderzenia, Gallia przylgnie do ziemi albo 
tą  częścią swej powierzchni , k tó rą  m y za j­
m ujem y na rów niku, albo częścią zajm ow aną 
przez naszych antypodów , albo nareszcie jednym  
z dwóch swoich biegunów . W e  wszystkich tych 
w ypadkach wszelkie praw dopodobieństw o prze­
m aw ia za tern, że żadna z istot żyjących na  Gallii 
nie przeżyje tego starcia.

—  W ytłóm acz się, poruczniku —  powiedział 
kap itan  Servadac.

—  Jeżeli będziem y w chwili starcia na czę­
ści rów nika ścierającej się, zostaniem y rozm iaż- 
dżeni.

—  T o  się rozum ie —  pow iedział Ben-Zuf.
—  Jeżeli będziem y w antypodach uderzają­

cej części, to  oprócz pewności zdruzgotania, po ­
niew aż szybkość, k tó ra  nas ożywia, nagle zosta­
nie pow strzym aną —  co się rów na uderzeniu —  
m am y jeszcze pew ność uduszenia się. W  istocie, 
atm osfera gallicka zm ięsza się z atm osferą ziem ­
ską, a my znalazłszy się na  szczycie gory, na 
sto mil w ysokiej, k tó rą  utw orzy Gallia na ziemi, 
nie będziem y mieli dostatecznego do oddychania 
pow ietrza.

—  A jeżeli Gallia uderzy o ziemię jednym  
ze swoich dwóch biegunów ? —  zapyta! hrabia.

—  W  takim  razie —  odpow iedział po ru ­
cznik P rokop  —  będziem y nieuniknienie podrzu­
ceni a potem  podruzgotani w straszliwem sp a ­
dnięciu.

—  B ardzo dobrze —  pow iedział Ben-Zuf.
. —  D odaję, że w razie niemożliwym, gdyby 

żadna z tych hypotez nie m iała miejsca, zosta­
niem y niechybnie spaleni.

—  Spaleni ? —  pow iedział H ek to r Servadac.
—  T ak , gdyż kiedy szybkość Gallii, zniw e­

czona przeszkodą, zam ieni się w  ciepło, kom eta 
cały lub w części spali się pod wpływem tem pe­
ratury, k tó ra  podniesie się do kilku tysięcy stopni.

W szy stk o , co mówił porucznik P rokop , 
było ściśle dokładnem . Słuchacze patrzali nań i 
słuchali wywodu jego  hypotez bez szczególnego 
podziwienia.

—  Ale, panie P rokop ie  —  pow iedział Ben- 
Zuf, —  jeżeli Gallia w padnie do m orza?...

—  Jakkolw iek głębokim  jest A tlan tyk  i

O cean spokojny —  odpow iedział porucznik P ro ­
kop  —  a głębokość ich nie przenosi k ilku  mil—  
poduszka ta  w odna będzie zaw sze n iedostateczną 
do osłabienia ciosu. W szystk ie  zatem  następstw a, 
k tó re  tylko co w skazałem , m iałyby miejsce...

—  Z dodatkiem  jeszcze utopienia się... —  
dorzucił Ben-Zuf.

—  T a k  więc, panow ie —  pow iedział kap i­
tan  Servadac —  być p o łam an y m i, utopionym i, 
podruzgotanym i, uduszonym i lub upieczonym i —  
oto los, k tóry  nas czeka, w jak ikolw iek  sposób 
odbędzie się spotkanie.

—  T ak , kapitanie Servadac —  odpow iedział 
bez w ahania porucznik Prokop.

—  A  więc —  rzeki B en-Zuf —  jeżeli tak  
jest, to  zostaje nam  ty lko jed n a  rzecz do zro ­
bienia !

—  A to jak a  ? —  zapytał H ek to r Servadac.
—  Opuścić Galię przed uderzeniem .
—  Jakim  sposobem  ?
—  O ! sposób jest bardzo prosty  —  odpo­

wiedział spokojnie Ben-Zuf. —  Nie m a go.
—  K to wie? —  pow iedział porucznik P ro ­

kop.
W szystkich  oczy zwróciły się na porucznika, 

k tó ry  objąwszy głowę rękam i rozm yślał nad ja ­
kim ś śm iałym  projektem .

—  K to wie —  pow tórzył —  a jakko lw iek  
zuchwałym wydać się mój plan może, sądzę, iż 
należy go spróbować.

—  Mój P rokopie  —  powiedział hrabia.
Porucznik przez k ilka chwil jeszcze p o zo ­

stał pogrążony w rozm yślaniach —  potem  rzek ł:
—  Ben-Zuf w skazał nam  jedyną drogę, ja ­

kiej się chwycie m am y : opuścić Gallię przed ude­
rzeniem.

—  Czyż to podobna? —  zapytał hrabia.
—  T ak... być m oże.., tak  1
—  I w jak iż  sposób.
—  Z a pom ocą balonu!...
—  Balon! —  zawołał kap itan  Servadac. —  

A leż to  zużyty środek  ten  pański balon! Naw et 
w rom ansach już nie śmią się nim posługiw ać!

—  Zechciejcie mię posłuchać, panow ie, —  
ciągnął dalej porucznik P rokop, z lekka brw i 
m arszcząc. —  Jeżeli ty lko  będziem y znali d o k ła ­
dnie chwilę, w której nastąpi starcie, to na go­
dzinę przedtem  m ożem y w znieść się w a tm osferę  
Gallii. T a  atm osfera uniesie nas ze swą naby tą  
szybkością ; ale przed spotkaniem  m oże się zmię- 
szać z atm osferą ziem ską, i je s t rzeczą m ożliw ą, 
że balon niejako prześliźnic się z jednej atm osfery 
do drugiej, unikając prostopadłego uderzenia, i że  
się utrzym a w pow ietrzu, podczas gdy się starcie 
odbywać będzie.

—  D obrze, P rokop ie  —  odrzekł h rab ia —  
rozum iem y cię, i to  co powiedziałeś, zrobim y.

—  Na sto szans —  ciągnął porucznik P ro ­
kop —  m am y dziewięćdziesiąt przeciw  sobie.

—  D ziew ięćdziesiąt!
—  Przynajm niej to je s t rzeczą pew ną, że 

w chwili, gdy ruch jego obrotow y pow strzym any 
zostanie, balon spali się.

I on także? —  zaw ołał Ben-Zuf.
—  1 on tak  sam o, ja k  kom eta —  odpow ie­

dział P rokop... —  chyba że w tern zm ięszaniu 
się dwóch atm osfer... Nie wiem dobrze... trudnoby 
mi było powiedzieć... ale, zdaje mi się, że lepiej 
będzie w chwili uderzenia opuścić g runt Gallii.

—  T a k ! ta k !  —  powiedział kap itan  Serva­
dac. Choćby była tylko jedna szansa dobra na
sto tysięcy złych, to  my jej sp róbu jem y!



—  A le  n ie m am y czem  n ap e łn ić  balo n u , 
n ie  m am y  w odoru ... —  rze k ł h rab ia .

—  W y s ta rc z y  d la n as  p o w ie trze  go rące  —  
od p o w ied z ia ł P ro k o p  —  gdyż n ie  p o trzeb u jem y  
d łużej nad  godzinę  u trzym yw ać się  w pow ie trzu .

—  D o b rze  —  rzek ł k a p ita n  S ervadac... —  
m ongo lfie rka ... to  p ro s tsze  i ła tw iejsze  do  z ro b ie ­
n ia ... A le  p o k ry w a ? ...

—  W y k ro im y  ją  z żag li ZDobryry, k tó re  
m ają  p ło tno  le k k ie  i m ocne...

—  D o b rz e  m ów isz, P ro k o p ie  —  odpow ie­
dział h rab ia . —  T y , dop raw d y , m asz odpow iedź 
n a  w szystko.

—  H u rra !  b ra w o ! —  zaw ołał B en -Z u f n a  
zakończen ie .

W  istocie zuchw ały  był p lan  z a p ro p o n o w a ­
ny  p rzez  p o ru c z n ik a  P ro k o p a . A le  p o n iew aż  p rzy  
w szelkich  innych h y p o tezach  zg u b a  G allijczyków  
b y ła  n ieu ch ro n n ą , p o trz e b a  w ięc by ło  p ró b o w ać  
w  ten  sposób  szczęścia, i to  n ieodzow nie . W  tym  
celu p o trz e b a  by ło  zn a ć  d o k ład n ie  n ie  ty lk o  g o ­
dzinę, a le  m inu tę , a  naw et, je ś li p o d o b n a , sekundę , 
w  k tó re j m iało  n as tąp ić  starc ie .

K a p ita n  S ervadac  po d ją ł się  zap y tać  o to  
P a lm iry n a  R o se tte , p rzed sięb io rąc  w sze lk ie  śro d k i 
ostrożności. O d teg o  w ięc czasu  po czę to  pod  
k ie ro w n ic tw em  p o ru cz n ik a  budow ę m ongolfierk i. 
M iała być ta k  w ielk ich  rozm iarów , aby  m ogła  
zab rać  w szystk ich  m ieszkańców  Z iem i G orącej, 
w  liczbie dw udziestu  trzech , —  gdyż co się tyczy  
A n g lik ó w  z G ib ra lta ru  i C euty , to  po  ich o d m o ­
w ie, n ie  by ło  się  co o nich troszczyć.

O prócz teg o  p o ru czn ik  P ro k o p  p o stan o w ił 
za o p a trz y ć  się  w środk i, k tó reb y  m u dały  m o ­
żn o ść  u n o sz en ia  się d łuższy  czas w  pow ietrzu , 
p o  s ta rc iu , gdyby  b a lo n  ocala ł. M ogła się bow iem  
zd a rzy ć  p o trz e b a  p o sz u k a n ia  odpow  iedn iego  m ie j­
sca do spuszczen ia  się n a  ziem ię, i chodziło  o to , 
ab y  b a lo n  n ie zrob ił zaw odu . D la  teg o  p o s ta n o ­
w io n o  z a b ra ć  z so b ą  p ew n ą  ilość p a ln eg o  m ate- 
rya lu , traw y  lub słom y suchej, d la  o g rzew an ia  
w ew n ętrzn eg o  p o w ie trz a  m ongo lfie rk i. T e g o  sp o ­
so b u  n iegdyś używ ali p ie rw si aeronauci.

Ż ag le  Dobryny, z ło żo n e  w  U lu  N iny, z ro b io n e  
by ły  z b a rd zo  gęstej tk an in y , k tó rą  b a rd zo  ła tw o  
m o ż n a  by ło  z ro b ić  je szcze  bardz ie j n iep rzen ik a ln ą  
z a  p o m o cą  p o k o stu . W s z y s tk ie  p o trz e b n e  ingre- 
dyencye zna jdow ały  się w ład u n k u  (Hanzy, a  z a ­
te m  p o ru czn ik  m ógł n iem i ro zp o rząd zać . W y ­
k ro ił on  s ta ra n n ie  m odel do  w y k raw y w an ia  p a ­
sów  z p łó tn a . P ra c a  ta  o d b y ła  się  szczęśliw ie, i 
w szystk ich  u ży to  do zszy w an ia  tych  p asó w  —  
w szystk ich , n ie  w ykluczając  i m ałej N iny. M ajtko ­
w ie, b a rd z o  w yćw iczeni w te g o  ro d za ju  ro b o tach , 
p okazyw ali H iszpanom , ja k  ci m ają  rob ić, i now y 
w arsz ta t n ie  p różnow ał.

P ow iedzia ło  się  w szystk ich  —  ale  z w y­
ją tk ie m  żyda , k tó re g o  n ieobecności n ik t n ie  ż a ­
łow ał, i P a lm iry n a  R o se tte , k tó ry  n aw e t nie chciał 
w iedzieć o tern, że b u d o w an o  m ongo lfie rkę .

W  tych  ro b o tac h  up ły n ą ł cały m iesiąc. K a ­
p ita n  S ervadac nie zna laz ł był je szc ze  sp o so b n o ­
ści, ab y  zad ać  sw em u ex-profesorow 'i py tan ie , 
d o tyczące  now ego  s ta rc ia  k o m e ty  z ziem ią. P al- 
m iry n  R o se tte  by ł n ie p rz y stę p n y . N ie w idyw ano  
go  całym i dniam i. P o n iew aż  te m p e ra tu ra  w dzień  
s ta ła  się ju ż  p raw ie  zn o śn ą , znów  się u lo k o w ał 
w sw ojem  o b se rw a to ry u m  i n ikogo  ta m  n ie p u sz ­
czał.

P ierw sze  p y ta n ie  k a p i ta n a  S ervadac w tej 
m ie rze  b a rd z o  źle p rzy ją ł. B ardziej niż k ie d y k o l­
w iek  z ro zp aczo n y  z pow o d u  p o w ro tu  n a  z iem ię, 
n ie  chciał się za jm ow ać n iebezp ieczeństw am i spo t- 
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k a n ia  się z ziem ią, an i coko lw iek  uczynić d la  
p o w szechnego  ra tu n k u .

A  p rzecież  by ła  to  rzecz n a jw ażn ie jsza  —  
dow iedzieć  się z najściślejszą dok ładnością  o  chwili, 
w  k tó re j dw a te  ciała n ieb iesk ie  p o łączą  się  z sobą  
z szybkością  27 m il n a  sekundę.

K ap itan  S erv ad ac  m usia ł w ięc cierpliw ie 
czekać, i czekał cierpliw ie.

T y m czasem  G allia ciągle zb liża ła  się do 
słońca. T a rc z a  z iem sk a  w idocznie się  p o w ięk sza ła  
w  oczach G allijczyków . K o m eta  p rzez  m iesiąc 
lis to p ad  p rze b y ła  59  m ilionów  m il i 1 g ru d n ia  
b y ła  ju ż  ty lk o  o 78 m ilionów  m il o d leg łą  od 
słońca.

T e m p e ra tu ra  znaczn ie  się  p o d n io sła  i w yw o­
ła ła  p ęk an ie  lodów  i odw ilż. W sp a n ia ły  był w i­
d o k  w yzw alającego  się z p ę t zim ow ych m orza . 
D a ł się słyszeć „w ielk i g łos lo d ó w ,“ ja k  m ów ią 
rybacy  polu jący  n a  w ieloryby . N a pochyłościach  
w u lk an u  i w ybrzeża  zaczęły  się  w ić kap ryśn ie  
p ie rw sze  s trug i w ody. W  k ilk a  dni za im p ro w izo ­
w ały  się  p o to k i i k a sk ad y . Ś niegi leżące  n a  w y ­
żynach  w szędzie się top iły .

Jed n o cześn ie  n a  w id n o k ręg u  zaczęły  się u k a ­
zyw ać w yziew y. P ow o li u fo rm ow ały  się  z nich 
o b ło k i i b y s tro  się p rzen o siły  g n an e  w ia trem , 
k tó ry  zam ilk ł by ł n a  całą d ługą z im ę gallicką. 
M ożna się by ło  spodz iew ać  blisk ich  zam ę tó w  
w  a tm o sferze , a le  był to  w łaśn ie  p o w ró t życia  
z a  ciep łem  i św ia tłem  n a  p o w ierz ch n ią  k o m e ty .

W s z e la k o  s ta ły  się w ów czas dw a p rze w i­
d ziane w y p ad k i, k tó re  sp row adziły  zn iszczen ie 
gallick iej m ary n a rk i.

W  chw ili p ę k a n ia  lc d ó w  dw um asztow iec i 
s ta te k  kup ieck i by ły  je szcze  w yw ieszone n a  sto  
stó p  nad  pow ierzchn ią  m orza . O lb rzym i ich p ie ­
des ta ł z le k k a  się pochy lił i pochy lał s ię  w ciąż 
bardz ie j w  m ia rę  ta jan ia . M iało im w k ró tce  z a ­
b rak n ą ć  podstaw y , op łuk iw anej ciep le jszem i w o ­
dam i, p o d o b n ie  ja k  to  się d zie je  z lodow em i g ó ­
ram i n a  m o rzu  p ó łnocnem  lo d o w atem . N iep o d o ­
b n a  by ło  ocalić s ta tk ó w ; za s tą p ić  je  m ia ła  m o n ­
golfierka .

W  nocy z 12 n a  13 g ru d n ia  lody o s ta te ­
czn ie pop ęk a ły . W  sk u te k  n a ru sz en ia  rów now ag i 
m asy  lo d o w e pow yw raca ły  się. Z g inę ły  {Hanza i 
2)obryna, rozb iw szy  się  o rafy  n ad b rzeżn e .

T a  k lę sk a , k tó re j oczek iw ano , k tó re j nie 
m o żn a  by ło  zapob iedz , n ie  w y w arła  zby t bo leśne- 
go  W rażenia n a  ko lo n is tó w . Z ab rak ło  im  ty lk o  
czegoś, co z ziem i z so b ą  zab ra li.

A le n ie p o d o b n a  opow iedzieć  n a rz e k a ń  Iz a a ­
k a  H a k h a b u ta  n a  w id o k  n ag łeg o  zn iszczen ia  je g o  
s ta tk u  i p rzek leń s tw , k tó re  ciskał n a  z łą  rasę . 
O bw in iał on  k a p ita n a  S ervadac  i je g o  to w arz y ­
szy. G dyby go  n ie zm uszono  sp row adzić  {Hanzy 
do  p rzy stan i Z iem i G orącej, gdyby  ją  zo s taw io n o  
w p o rc ie  w yspy  G urbi, n ie  było b y  tej k lę sk i!  
D z ia łan o  w  b rew  je g o  w oli, i k to  sp ro w ad ził 
{Hanzę, był za te m  o d p o w ied z ia ln y  za  je j s t r a tę ;  
za  p o w ro tem  n a  ziem ię Iz a a k  po trafi po c iąg n ąć  
do  odpow iedzia lności tych, co m u ta k ą  k rzy w d ę 
w yrządzili.

— M ordioux —  k rzy n ą ł k a p ita n  S ervadac—  
zam ilcz, m ości Izaaku , bo  inaczej k aż ę  cię okuć!

Iz a a k  H ak h a b u t zam ilk ł i pow róc ił do  swej
nory .

14 g ru d n ia  u k o ń czo n o  m ongo lfie rkę . S ta ­
ran n ie  u sz y ta  i p o k o sto w a n a , b y ła  zn ak o m ic ie  
trw ałą . Ł ó d ź  u tw o rzo n a  z p lecionej łoz iny , z k tó ­
rej p o ro b io n e  były  p rzeg ró d k i n a  spodz ie  {Hanzy, 
m o g ła  pom ieścić dw adzieścia trzy  osoby . C hodziło  
z re sz tą  ty lk o  o k ró tk ie  u trzy m an ie  się n a  w y so ­

kości —  o czas, w k tó ry m b y  się  m o żn a  b y ło  
w śliznąć z a tm osfery  G allii w  a tm o sfe rę  z iem ską . 
N a w ygody  n ie m ożna się b y ło  og lądać.

P o zo s ta w a ło  w ięc je szcze  zaw sze  py tan ie1 
do tyczące godziny , m inu ty  i sek u n d y , p y tan ie  na 
k tó re  n iep rzy stęp n y , u p a r ty  P a lm iry n  R o se tte  n ie  
d a ł by ł je szcze  odpow iedzi.

W  ty m  czasie G allia  p rz e c in a ła  o rb itę  M arsa , 
k tó ra  by ła  o d leg łą  od  ziem i o 56  m ilionów  m il. 
Nie by ło  w ięc je szcze  obaw y.

Je d n ak ż e  te g o  dnia, 15 g rudn ia , G allijczy ty  
m ogli m yśleć, że  ju ż  ich o s ta tn ia  g o d zin a  n a d e ­
szła. D a ło  się  uczuć coś w ro d za ju  trz ę s ie n ia  
ziem i. W u lk a n  się  w zburzy ł, ja k b y  ja k im ś  p o d ­
ziem nym  ruchem  w strząśn ię ty . K ap itan  S ervadac 
i je g o  to w arzy sze  sądzili, że  k o m e ta  p ęk ł i co 
żyw iej opuścili zachw ianą ska łę .

W  tym  sam ym  czasie  za lecia ł k rz y k  z ob- 
se rw ato ryum , i u jrzano  n ieszczęsn eg o  profesora , 
w yb iega jącego  z tam tąd  z k aw a łk ie m  p o trza sk an e j 
lunety.

A le n ik t się n ie  litow ał n a d  n im . W  te j 
ciem nej nocy  ja k iś  now y sa te l ita  zdaw ał się k r ą ­
żyć do k o ła  Gallii.

B ył to  k a w a łe k  te g o ż  sam eg o  k o m ety .
P o d  w pływ em  w ew n ę trz n eg o  p arc ia  k o m e ta  

ro z ła m a ł się  n a  dw oje, p o d o b n ie  ja k  to  n iegdyś 
s ta ło  się z  k o m e tą  G am bartem . O lbrzym i o d ła ­
m ek, ciśnięty  w p rze s trzeń , u n o sił z sobą  A n g li­
k ó w  z C euty  i G ib ra lta ru . (C . d. n .)

jS o C Y A L IŚ C I .

—  Pow iedz no rai, mój kochany,
Co to  są  ci so cyaliśc i?
Bo m ów ią, że to  gałgany,
R abusie, krym inaliści..
—  Ja  tam  dobrze nie wiem tego,
K rążą o nich różne baje ;
W szakże, ile mi się zdaje,
Nie m a tam  nic tak  strasznego.

—  D yabla  nie m a ! toż  gadają,
Że oni nas wszystkich z łu p ią ; 
W szystkich, co ty lko  coś m a ją ; 
Przyznasz, że to trochę głupio.
—  T ak , toby  było za w icie ;
T y lko  jes t jedno pytanie,
Czy podobne o nich zdanie 
Nie głoszą nieprzyjaciele ?j

— Mnie bo w yraźnie gadano,
Że oni piszą program y.
By nam w szystko odw ażano.
N aw et co w  usta  wziąć m am y.
—  E l e !  chyba ci się śniło,
Ja  bo ty lko  to słyszałem ,
Że głów nym  ich ideałem,
Żeby próżniaków  nie byto.

—  N o, i ja  jestem  za p racą.
K to  uczciwy, tego ży czy ;
A  w ięc, w ięc u licha za co 
Swdat na socyalistów  krzyczy ?
— Może ten, co ma m iliony ;
Bo ja  jestem  przekonany,
Że milion szybko ściułany,
B yw a najczęściej zlupiony.

—  Ila , jest w tein słuszności sporo  ;
T y lko  ja  się zawsze bo,ę,
Że mi to , co mam. zabiorą ;
U nich co tw oje, to m oje,
—  Gdzież tam ! m ów ią że im chodzi 
O to , żeby każda płaca
Była taka, jak a  praca,
By nie panoszył się złodziej.

—  T oby  było doskonale!
N aprzykład tacy  bankierzy,
Ja  ich nie pojm uję w c a le ;
Dziś nic —  ju tro  w  złocie leży ?

68
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—  T ak jest, tak jest, na uczciwość,
A moc biednego narodu
Pracuje i ginie z głodu ;
Gdzież tu jaka  sp raw ied liw ość?

—  Że nie m a, to  nie m a ; przecie
I sam  C hrystus, nasz pan, właśnie,
W ołał rów ności na świecie.
Po cóż ludzie plotą, baśnie ?
—  Najprędzej ci, mój kochany,
W  czyich dłoniach bicz spoczyw a ;
Bo k to siły nadużyw a.
L ęk a  się najmniejszej zm iany.

—  Koniec końców , nie rozumiem ;
Ja k  słyszę i to  i ow o.
S praw y sobie zdać nie umiem
Ani sercem , ani głow ą.
—  Ja  bo  rządzę się sumieniem ;
W szelka m yśl, rozbioru godna ;
Lecz zanim ją  zgłębię do dna,
Nie ciskam na n ią kam ieniem .

M. Rodoć.

P A N N A  K A P I T A N Ó W N A
p rz e z  

a r k a  R o l n i c z a .

( Ciąg dalszy.

X X X .
N azaju trz  rano wyprawił F loryan sekun­

dantów do Antoniego.
N azaju trz  w południe w ypraw ił także ka­

pitan sekundantów do F loryana.
F lo ryan  nie przyjął wyzwania.
— Ojciec tej, k tórą kocham, może mnie 

obrazić, jeżeli zechce, do czego mu jednak nie 
dałem powodu, — mógłby znieważyć naw et — 
ale ja  bić się z nim nie będę. W  obronie jego 
własnego honoru i honoru jego córki gotów jestem  
zawsze stanąć —  naw et wbrew jego woli. Jeżeli 
go czem obraziłem niechcący, błagam  o przeba­
czenie, a ktokolwiekby mi to  poczytać śmiał za 
tchórzostwo, chciejcie mu panowie powiedzieć, 
że go nazywam nikczemnikiem, jeżeli mi tego 
z bronią w ręku nie powtórzy.

A ntoni odmówił również przyjęcia pojedyn­
ku. Oświadczył, że wyzwanie F lo ryana uważa 
za napad szalony zakochanego desperata, do 
czego żadnego mu nie dał powodu.

—  ..... Bo zważcie szanowni panowie sami:
przecież to, że kap itan  K aperm an woli mnie za 
zięcia niż jego — to nie je s t obrazą wyrządzo­
ną Floryanowi przezemnie... co?... Do kapitana 
może mieć prędzej pretensyę o to, ale nie do 
mnie. Wolno jemu się było starać, wolno i mnie... 
co?... A wyzwanie takie, to prosta pogróżka 
zabójstwa, podlegająca praw u karnem u.

Jeden  z sekundantów zrobił uwagę, iż ta- 
ka odmowa przyjęcia pojedynku, może zniewo­
lić F loryana do wyrządzenia Antoniemu „czyn­
nej obrazy11 w jakiem  publicznem miejscu.

—  H a, jeżeli tak , to się będę musiał udać 
pod opiekę policyi.

F loryan, otrzym awszy odpowiedź A ntonie­
go, nazwał go nikczemnikiem. K apitan , o trzy­
mawszy odpowiedź F loryana, nazwał go tchó­
rzem —  w głębi serca jednak, może czuł słu­
szność jego postępowania, nie ponowił bowiem 
wyzwania, czując, że toby było nadaremnem. 
N ie szukał także środków do zmuszenia go do 
pojedynku: namyśliwszy się, przyszedł do prze­
konania, że właściwie nie ma naw et powodu czuć 
się obrażonym — i że gdyby naw et było prze­
ciwnie, to wyzwawszy, uczynił już wszystko, co 
było potrzebne dla salwowania honoru.

F loryan  również po odpowiedzi odmownej 
Antoniego, nie uważał za rzecz godziwą napaść 
na nikczemnika i publicznym skandalem starać  
się go zmusić do podjęcia rękawicy. Był on prze­
konany, że Antoniemu jako napadniętemu, opinia 
publiczna przyznałaby słuszność, jak  się to zwy­
kle dzieje. A ntoni przyzwałby może istotnie po- 
licyę na pomoc, a w każdym razie spraw a gorszy 
tylko wzięłaby obrót.

• XXX T.

W e dwa dni później odbył się pogrzeb 
Czecieczewicza. K ap itan  prowadził za konduktem 
swoją żonę, córce kazał iść z Antonim. D ziunia 
blada, zmieniona strasznie, prawie bezprzytom na 
szła za trum ną, jakby to nie nieboszczyka, ale 
ją  samą żywcem miano zakopać. Nogi chwiały 
się pod n ią; mimowoli opierać się musiała na 
ramieniu Antoniego

A ntoni, prowadząc ją , szedł z odkrytą gło­
wą, w ręku trzym ając kapelusz pokryty czarną 
krepą, tak  jakby należał do rodziny zmarłego. 
M rugał swoim zwyczajem oczyma, g ładził łysinę, 
a sadził się ciągle na okazywanie Dziuni swej 
o nią troskliwości. Czyni! to zaś w tak i sposób, 
aby ja k  najwięcej zw racać uwagę wszystkich 
obecnych. Oglądał się przytem  od czasu do czasu 
po za siebie trwożliwym w zrokiem : obawiał się 
zapewne napadu ze strony F loryana.

F loryan  o tern nie myślał. Cóżby był zy ­
skał na takiej gorszącej scenie? P a trza ł na D ziu­
nię, towarzysząc konduktowi i serce mu się k ra­
jało. Od dnia pogrzebu jego m atki nigdy żaden 
pogrzeb nie w yw arł na niego tak  bolesnego w ra­
żenia.

N ie strac ił on jednak jeszcze całkiem n a­
dziei. Sprawy nie zasypiał i tysiąc snuł planów 
uratow ania zagrożonego swego szczęścia —  i 
szczęścia Dziuni. Przedewszystkiem  czuł niezbę­
dną potrzebę porozumienia się z nią. N azaju trz  
zaraz po pogrzebie wysłał do niej bilecik, a nie- 
otrzym awszy odpowiedzi, codzień w gorętszych 
w yrazach zaklinał ją  o oznaczenie godziny i 
miejsca, gdzieby się zejść mogli. W szystko na- 
próżno. Odpowiedzi nie było. Czy listy  jego nie 
dochodziły do jej rąk, czy też nie mogła lub nie 
chciała przesłać mu ani Słóweczka —  tego py­
tan ia  nie um iał sobie rozwiązać. B ył w rozpaczy.

K apitan , powziąwszy snać jakieś podejrze­
nie, pilnował córki argusowemi oczyma. Sam 
z domu przestał prawie wychodzić, a żonie z cór­
ką również nigdzie wyjść nie pozwalał.

Tymczasem przygotow ania do ślubu z nie­
zwykłym czyniono pospiechem.

P an  A ntoni w swojej kamienicy wypowie­
dział mieszkanie lokatorom pierwszego piętra  — 
a tymczasem najął kilka pokojów w sąsiednim 
domu. P ragnąc wyporządzić i umeblować swoje 
mieszkanie wedle gustu narzeczonej, przynosił 
do niej codzień próbki papierowych obić i mate- 
ryj na meble do wyboru. D ziunia na jego za­
pytania i grzeczności nie odpowiadała zwykle 
ani słowa, chyba że ojciec groźnie krzyknął jej 
nad głową:

— Dziuniu! podziękuj!
— Dziuniu! no! wybieraj!... prędzej!
Poczem obracał się kapitan z rubasznym

śmiechem do A nton iego :
— Bo to sem takie nieśmiałe dziecko, nie 

ma odwagi teraz gadać do narzeczonego... Sie 
is t so schiichtern!... No, no, ale już ona po ślu­
bie nabierze śmiałości.

I  pogłaskał ją  pod brodę, albo w policzek 
figlarnie uszczypnął.

X X X II .

N a kilka dni przed ślubem pojawił się 
w kronice jednego z dzienników lwowskich n a ­
stępujący artykulik  :

„Jeden z domków przy ulicy M ickiewicza 
był w przeszłym miesiącu miejscem szczególnego 
zdarzenia. P anna W anda**" nadobna, skromna 
i starannie wychowana córka pewnego pensyo- 
nowanego wojskowego, człowieka powszechnie 
szanowanego i wielkiej zacności charakteru, ule­
gając woli rodziców, miała pójść za mąż za p. 
M. właściciela małej obd użonej wioseczki. Go­
ście sproszeni na wesele zgromadzili się już 
w domu rodziców panny młodej i wybierano się 
na ślub do kościoła, gdy wtem pan młody —  
znika. Zmuszony wydalić się z powodu zasłab­
nięcia stry ja , korzysta z tej sposobności i ucieka 
w św iat siłą pary. Omyliły go spodziewane na 
dzieje co do znacznego spadku po dziadku panny 
młodej i postanowił przed samym ślubem zerwać 
m ałżeństwo: wyjechał Bóg wie dokąd szukać 
posażniejszej żony. N ie ma pana młodego, goście 
mają się rozchodzić.

„Ale gdzież się podziała panna m łoda? Czy 
w pokoiku swym wylewa łzy gorzkie za niewdzię­
cznikiem, który ją  porzucił? Nie, tam  jej nie ma. 
Czy z rozpaczy pobiegła do Pełczyńskiego staw u ? 
N ie ; znając pana narzeczonego, n ik t się tego nie 
potrzebował obawiać. A le gdzież je s t?  Szukają 
jej wszyscy w całym domu. Napróżno. Ogólne 
przerażenie. W reszcie okazało się, że siedzi zam­
k n ię ta — w spiżarni. K to  ją  tam  zamknął? P rz y ­
wołano ślusarza i otworzono drzwi. Była samą 
oczywiście?... Otóż nie, nie była samą pod klu­
czem. Oprócz panny młodej był tam... nasz współ­
pracownik ; czemuż mamy taić nazwisko serde­
cznego naszego kolegi i przyjaciela? — byt tam  
pan Floryan***, którem u udało się w tak  miłem 
towarzystw ie kilka godzin sam na sam przepę­
dzić. A le któż to zamknął oboje młodych w tym  
najsłodszem z więzień? N ie wiadomo. D wunasto­
letni synek jednego z gości, p. Afr. tw ierdzi, że 
zamykającym był sam pan młody, ale tw ierdzenie 
to wydaje się wielce nieprawdopodobnem.

„M niejsza zresztą o to, kto to  uczynił i 
w jakim  celu, dość, że skojarzył najszczęśliwszą 
parę, znając bowiem wysokie uczucie honoru ojca 
panny młodej, nie potrzeba naw et przeczyć po­
głosce niedorzecznej, jakoby zmuszał córkę do 
wyjścia za mąż za pewnego staruszka, pana A  , 
dyrektora jednej z tutejszych instytueyi finanso­
wych, który znanym będąc z chciwości, dybaćby 
chyba tylko mógł na spodziewaną po dziadku 
panny sukcesyę.

„Slub panny Wandy*** z panem Florya- 
nem*** odbędzie się wkrótce. Nie omieszkamy 
w swoim czasie zaprosić na ten obrzęd licznych 
przyjaciół naszego współpracownika, których ma 
między naszymi czytelnikam i'1.

A rtykulik  ten, jak  łatwo się domyśleć, umie­
szczony przez F loryana, nie odniósł spodziewa­
nego skutku. K ap itan  oprócz wiedeńskiej „P resse“, 
dzienników nie czytywał wcale, nie czytał go 
zatem, a n ik t z jego znajomych nie miał ani 
chęci, ani odwagi, aby nań uwagę jego zwrócić.

P anu Antoniemu numer z tą  kroniczką do­
s ta ł się do rąk. P rzeczy tał, m rugnął kilkanaście 
razy , po tarł łysinę, pomacał malinę i rzecz całą, 
jak  to mówią, schował do kieszeni.
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X X X III.
Na trzy dni przed zapowiedzianym dniem 

ślubu próbował Florek jeszcze jednego środka 
ratunku. Udał się z wizytą do znanej nam mło­
dej wdówki, pani audytorowej Gluńskiej i zwie­
rzywszy się przed nią ze wszystkiem, wymownem 
przedstawieniem swojej rozpaczy i cierpienia Dziu­
ni, po długicli a długich prośbach i zaklęciach, 
wymógł na niej obietnicę wzięcia w swe ręce 
całej sprawy. Ułożono zatem, że pani Gluńska 
wywiezie tajemnie Dziunię z domu rodzicielskiego 
na wieś do jej ciotki, panny Celestyny. Gdy 
pierwsza burza przeminie, gniew ojca uda się 
przebłagać za staraniem przyjaciół — i wszystko 
dobrze się skończy. W  tern cała nadzieja.

Gluńska dwukrotną tegoż samego dnia zło­
żyła wizytę kapitanowstwu — lecz ani razu nie 
powiodło jej się pomówić sam na sam z Dziunią.

N azajutrz ku wielkiemu zdziwieniu kapi­
tana przyjeżdża znowu pani Gluńska. I  znowu 
ta  sama przeszkoda. Na wypadek gdyby nie 
znalazła sposobności porozumienia się z Dziunią, 
przygotowała pani Gluńska bilecik — a na do­
wód, że działa z upoważnienia Floryana, zawi­
nęła ten bilet w list jego, pisany do niej w tej 
sprawie.

Żegnając się z Dziunią, chciała wsunąć jej 
w rękę ten zwitek. Dziunia jednak, nie przy­
zwyczajona snać do odbierania tajnych kore- 
spondencyi, nie spostrzegła tego, a zwitek upadł 
na ziemię.

— Co to za list? — rzucając się dla pod­
jęcia go zapytał kapitan.

Prędzej jednak niż go pochwycić zdołał 
podjęła go pani Gluńska.

— L ist do mnie, który mi wypadł z kie­
szeni...

— Nie! nie! nieprawrdę pani mówi! proszę 
pokazać.

Gluńska udała obrażoną.
— To sem był list do Dziuni!
Gluńska pokazała mu adres: na adresie 

stało jej własne nazwisko.
K apitan  chciał list wziąć do ręki.
Ściągnęła brwi gniewnie i schowała list 

szybkim ruchem do kieszeni. W tedy rozpogo­
dziła czoło i rzekła z kokieteryą:

— Panie kapitanie! przepraszam ! mimo 
starej naszej znajomości nie mogę panu dać listu 
do mnie pisanego...

K apitan  zmuszony był przeprosić. Podej­
rzenia jego jednak zręczny ten manewr nie 
uspokoił.

Gluńska depeszy oddać już nie mogła, zo­
staw iła natomiast swoją chusteczkę batystową, 
aby  mieć pozór powtórnej tego dnia wizyty.

Przyjechała po zgubioną chusteczkę po po­
łudniu, a przybyła nie sama, ale z panią kasye- 
rową Tecudzińską. Kapitan miał się na baczno­
ści : w czasie jej wizyty nie wychodził ani na 
chwilę z salonu. Na przebiegłość kobiecą nie ma 
jednak środka w męzkiej przezorności. On wpra­
wdzie nie wyszedł, ale za to wyszła pani Gluń- 
ska z Dziunią. Wśród ożywionej z nim rozmowy, 
udała ona nagle zmięszanie i szepnąwszy do ucha 
Dziuni parę słów dość głośno, aby i ojciec usły­
szał o co idzie — wyniosła się z nią do alkierza 
pod pozorem naprawienia nagłej jakiejś a nie­
bezpiecznej dezorganizacyi w ubraniu.

— Idź-no Fryziu — rzekł kapitan do żo­
ny — może pani audytorowa potrzebuje jakiej 
pomocy.

Ale pani audytorowa już się z Dziunią w al­
kierzu zamknęła.

— Otwórz Dziuniu! to ja !  — wołała ka- 
pitanowa.

— O nie, nie, łaskawa pani!... Dziunia mi 
pomoże. Nie uwierzyłaby pani, jakie fatalne 
spotkało mnie zdarzenie  Dziunieczko dajże mi
igły •

Niemożebnem było przeciągać zbyt długo 
tej tajnej konferencyi alkierzowej, ale przez tych 
dziesięć minut spędzonych z Dziunią, wyczer­
pała wdówka cały zapas wymownych swoich ar­
gumentów.

Dziunia się wahała.
— To ostatni środek ratunku! jak ten 

odepchniesz — to wszystko stracone. Całe życie 
będziesz nieszczęśliwą i on nieszczęśliwym!... 
Miejże litość nad nim, jeżeli jej nie masz nad sobą!

— Ah, pani nie wie, co ojciec będzie wy­
rabiał, jak się dowie! pani nie zna mego ojca! pani 
nie wie, co 011 w gniewie gotów zrobić!...

— Wiem, wiem, moje dziecko! wszak on 
był przyjacielem od serca nieboszczyka mego 
męża. Znam go lepiej, niż ty sama. W ybuch 
będzie straszny — ale nie długo potrwa. Uła­
godzimy go rychło. On ma grunt serca dobry, 
tylko trzeba wiedzieć jak z nim postępować... 
No cóż? czy zgoda?

— Nie, ja  nie mam na to odwagi!
— Cóż zrobisz? innego środka nie ma!
— J a  powiem panu Antoniemu, że go nie 

kocham, że go nienawidzę!... że go całe życie 
nienawidzieć będę!...

— On się roześmieje.. to go wcale nie 
zniechęci. Ty nie znasz jeszcze mężczyzn. Ich 
taki upór bardziej przyciąga od objawów przy­
wiązania... A  Antoniemu zresztą może i o twoją 
miłość wcale nie idzie, tylko o spadek po dziad­
ku... Ja k  mu powiesz, że go nienawidzisz, to 
on to ojcu twemu powtórzyć gotów..

(C. d. n.)

POGADANKI 0  WŁOSZECH
p L G I  H R .  JC O M O R O W S K IE J .

III.
W  ostatniej pogadance dotknęliśmy mimo­

chodem religii Włochów, jej zewnętrznych oznak 
i braku zupełnego ducha. Na potwierdzenie jakby 
słów naszych, w ostatnich dniach, przedstawiły 
się fakta, dowodzące obojętności ogólnej w wyż­
szych warstwach, a pogardliwej nieświadomości 
w najniższych tutejszego społeczeństwa.

W dzień śmierci papieża Piusa IX . tu 
w Genui, gdzie obecnie przebywamy, tłumy gro­
madziły się na ulicach; wszyscy biegli mocno 
zaciekawieni stentorowymi głosami sprzedających 
dzienniki, któizy okrzykiwali świeży towar bar­
dzo zachęcająco, dodając tu i ówdzie, to żarto­
bliwe jakieś słówko zastosowane do okoliczności, 
to przechodząc w ton niby kantyczkowy:

„Umarł papież Pius IX ! Umarł papież 
Pius I X !

„Jakto dopiero teraz ? — zapytał jeden wy­
robnik drugiego, leniwie opartego o ścianę gma­
chu giełdowego nad portem. — Myślałem, że ten 
papież dawno już umarł, nic o nim słychać nie 
było. “

Towarzysz głęboko zamyślony, czy o nie­
bieskich migdałach, czy też o bardziej ziemskiej

rzeczy, bo o fiasku Monferrato, odparł spluwając 
obojętnie:

„Być może, że to inny Pius IX . co dzisiaj 
umarł... zresztą to wszystko jedno; co komu za­
leży na jego życiu lub śmierci.“

W yrażał on stan umysłów wszystkich jemu 
podobnych...

Podczas nabożeństwa żałobnego, urzędy, 
wojskowość, wystąpiły w pełnej paradzie jak na 
egzekwie odprawiane za króla; sklepy jednak 
w Rzymie z małymi wyjątkami były pootwierane, 
oprócz tak zwanej C itta Leonina, dzielnicy tuż 
koło Watykanu się znajdującej.

Cisnął się lud całować nogi tru p a ; wspinali 
się na palcach ciekawi, wdrapywali na ramiona, 
aby czynić uwagi i porównania, który z dwócli 
katafalków wystawionych w tym krótkim prze­
ciągu czasu na podziwienie tłumu, był okazal­
szym; liczono świece, koszta balsamowania; ale 
gdyby jaki wielki rabin hebrajski leżał tam za­
miast papieża, byłoby to zaiste bardzo obojętnem 
dla wszystkich.

Na prowincyi wrażeniem powszechnem taż 
sama obojętność; ani krytyk, ani pochwał też 
żadnego rodzaju, a zajęcia ani na chwilę nie 
wzbudziła ta  wieść.

Tak samo rzecz się miała i z wyborem no­
wego papieża; ciekawość, nic więcej, gnała liczne 
zastępy bieżące w stronę św. P iotra; taż sama 
czcza chętka nowości prowadziła mieszkańców 
innych miast królestwa do oblegania kiosków 
i rozkupywania dzienników; łączyła, skupiała, 
zatrzymywała kółka wyrobników, kupców, pró­
żniaków, chciwych nowego widowiska jedynie.

Leon X III . raz obrany, utonął już w nie­
pamięci; może on na świat wysełać grzmiące 
encykliki, zbroić wiernych do krzyżowych wojen, 
króla Humberta ekskomunikować nawet, i z tronu 
Piotra wołać do rozprószonych w pięciu częściach 
świata owieczek głosem protestu, Włoch zmruży 
jedno oko, cmoknie ustami znacząco, lub klaśnie 
w palce na dowód, że go to tyle obchodzi.... ile 
przeszłoroczny śnieg. Na krzyżowe wojny odpo­
wie zbyt ufnie może przymierzem swojem z P ru­
sami i Moskwą; na wszelkie protesta, a czasami 
nawet oszczerstwa, jednogłośnie i rzetelnie za­
słoni się faktami, iż zmarłego uszanowano jak  
monarchę, uczczono jako głowę kościoła, ani razu 
nie plwano na osiwiałą głowę starca, a choć za 
życia uważano go za dąsającego się, zdziecinniałe­
go, i złymi podszeptami wiedzionego kapłana, to 
po śmierci zapomniano o wielu błędach, a co 
było dobrego i jasnego w tym długim żywocie, 
urzędowo umiano je sobie przypomnieć.

Chłodna rozwaga w nic nie wierzących, 
i dzika nieco ciemnota masy, tu zbiegły się i wyszło 
to na korzyść. Wszystko się odbyło spokojnie, 
a dziś chwilowo, przelotnie rozbudzona pamięć 
ludu już usnęła napowrót snem... znużenia.

O ile bezstronnie chwalić nam wypada to 
mimowolne umiarkowanie Włochów w kwestyi 
tak gwałtownie burzącej jeszcze inne kraje Euro­
py, o tyle ze smutkiem przekonywamy się co dnia. 
jak zawsze tą  grubą nieświadomością wiedzeni, 
o kwestyi naszej narodowej fałszywe mają wy­
obrażenia, a co jeszcze boleśniejszem jest, nie chcą, 
odmawiają upornie jej sprostowania; zamykają 
oczy i uszy bawełną zatykają, bawełną zaiste 
straszliwie cuchnącą juchtem, co tu teraz tak 
w modzie, jak  niegdyś fałszywe brylanty i kosme­
tyki paryskie. Juch t ów, złączony z oficyaluemi 
uściskami Hohenzollerna, czyni tych, co kiedyś 
sami jęczeli pod uciskiem, walczyli, cierpieli i
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spiskowali, grzesznie obojętnymi i dorobkiewi- 
czowsko-oburzająco-niesprawiedliwymi dla nas.

Dwa zarzuty spadają na nasze i tak już 
biedą pochylone głowy: pierwszym jest (zawsze 
podług ich mniemania) nasz fanatyzm religijny, 
a drugim równie im dzisiaj wstrętna nazwa 
„Franęais du Nord.“ W  obu razach jesteśmy ich 
nieprzyjaciółmi, czy to wyciągając z pochwy 
miecz na obronę władzy doczesnej papieża; czy 
to lekko, z wdziękiem, naśladując nienawistnych 
im naszych wiekowych sprzymierzeńców, a soju­
szem pruskim karanych wrogów ich jedności.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, iż oba te 
zarzuty są wynikami dwóch prądów, obecnie cały 
półwysep przebiegających, budzących nadzieje 
może bardzo patryotyczne, ale niestety, mocno 
samolubne; a to aby oparłszy się na sile dwóch ko­
losów, zdaniem naszem sile nie długotrwałej, 
w przewidywanym podziale Europy na dwa mo­
carstwa być wyjętemi z pod ogólnej zagłady; 
dalej nawet na kształt Łazarza na uczcie Epu- 
lona, pożywić się resztkami spadającemi ze stołu 
biesiady, w postaci zwrotu Sabaudyi i Nicei 
z jednej, a z drugiej strony Tyrolu i kto wie 
co dalej... Łazarz ów, siedząc skromnie tak długo 
na uboczu, zrobił się dobrodusznym, łatwowier­
nym, jak  szpitalny żebrak, i wierzy wszystkim 
obiecankom, cacankom podchmielonego Epulona, 
co rozdaje szczodrze czego jeszcze nie posiada; 
a za to hymny pochwalne odbiera dla zachęty.

Papa Garibaldi, (dziwcie się potem, że ko­
biety ładne i młode są płoche i niestałe, kiedy 
dziaduś z Caprery ze wszystkiemi swemi reuma- 
tyzmami także w motylka się zabawia), ów cho­
rąży wolności, niby to wziąwszy za pretekst 
kwestyę siostrzanej Grecyi, wypalił liścik do ja ­
kiegoś przyjaciela i druha, pod niebiosa wyno­
sząc cara północy i starego ulubieńca Opatrzno­
ści ; ów tenże Garibaldi, którego amarantowa 
koszula służyła za hasło do boju o wolność, i 
świeciła w uznaniu nawet i w strojąch niewie­
ścich czas jakiś. Zmienił on ją  dziś na szlafrok 
staruszka, szyty berlińską włóczką i astrachań­
skimi barankami zdobny. Idzie z prądem czasu 
i liściki owe kreśli widocznie na stoliczku z ma- 
lakitu.

Ja k  widzicie akcye nasze stoją tu  niżej 
jeszcze od pożyczki egipskiej, a jak dawniej wo­
łano „wolność, równość, niepodległość dla wszyst­
kich tak  dziś dostawszy się osobiście do upra­
gnionej wolności, zapomniało się zupełnie jak to 
bolą razy trzcin kapralskich, a nahajka wisząca 
dotąd nad nami, splecioną z jedwabnych sznu­
reczków być się zdaje... bo nie na ich plecy 
spada.

Nie mają oni tu wymówki naszych opieku­
nów galicyjskich, że nasz żywioł był im w czem- 
kolwiek szkodliwym, bo jest nas tu  bardzo mało.
0  dawnej szkole w Cuneo sami mówią jeszcze 
nieźle; a dziś albo postarzeliśmy się i siedzimy 
spokojnie kaszląc, albo śpiewamy, malujemy dla 
przepędzenia czasu; biliśmy się za nich, a nie­
którzy służą do dziś w armii. Nie dają nam za­
pomogi, ale płacimy jak  możemy za gościnność
1 błękit ich nieba; uczymy się ich języka i mó­
wimy nim wcale poprawnie, piszemy nieraz, a je­
dnak w obecnej chwili uważani jesteśmy nieco 
jak  psy w kręgielni; nasze myśli, czynności, pisma, 
zupełnym ostracyzmem są dotknięte.

I  ta k : z pomocą i za poradą kilku światlej- 
szych ludzi z grona pół uczonych, przedsięwzię­

liśmy tłumaczenie niektórych dzieł Słowackiego, 
Krasińskiego, Kraszewskiego i Pola, a mianowi­
cie tych, co by w jednym obrazku, treściwie, 
mogły wypowiedzieć ducha narodu, przeszłość, 
dążenia jego i bole wycierpiane; a to dla obznajomie- 
nia tychże Włochów grupujących nas z samoistno- 
ścią naszą w zbiorową nazwę „Slavi“. W spół­
pracownicy nasi, poprawkami podług naszej wska­
zówki, uzupełnili czystość stylu icłi rodzinnego 
języka, nie uszkodziwszy wierności tłumaczenia.

Otworzyliśmy seryę Anhellim biblijnej pro­
stoty; a było to właśnie kiedy zwycięztwo wa­
żyło się jeszcze między półksiężycem i kozacką 
dzidą. Po dosyć długiem wyczekiwaniu, redakcya 
„Przeglądu międzynarodowego11 tak zwana „Ri- 
vista Europea“ przez usta swego posiadacza, 
oznajmiła nam krótko i węzłowato, że ów utwór 
„Signora Słowackiego11 jest „w rodzaju zupełnie 
nieznanym we Włoszech," a co gorzej „absolutnie 
nie do gustu publiczności." Odpowiedź ta  przy­
szła jednak podczas kiedy wielki książę Mikołaj 
jad ł już sorbety i głaskał po brodzie sułtana 
w Carogrodzie, a z Polaków, w Turcyi znajdują­
cych s ię , urządził rzeź niewiniątek dla roz­
rywki.

Biedny Anhelli poszedł do szufladki, nie 
zwyciężony, przeciwnie; oczekując tylko aby
0 własnych siłach, a nie pod opiekuńczemi skrzy­
dłami adwokackich aniołów tutejszych, mógł 
w świat wylecieć; będzie on kiedyś jeszcze w gu­
ście tej niechętnej publiczności, bo ma siłę wiary 
w przyszłość; a przygotowany do druku pierwszy 
tom „Starej Baśni“ dotrzymuje mu towarzystwa, 
gdyż może i „Signor Kraszewski" nie byłby do 
g u s tu !

Nasuwają tu  się myśli bardzo niekorzystne 
w ogóle, dla rodzaju ludzkiego; to jest, że pięść 
silna uzbrojona nahajką, pomimo wszystkich ule­
pszeń postępowych, jest przecież najlepszym z naj­
lepszych środków dowiedzenia tejże ludzkości 
swej wyższości. Nie wolno tego powtarzać głośno, 
bo synkowie w kraju co i tak nie lubią bardzo 
ducha rozwijać, gotowiby na tej podstawie od­
mówić już zupełnie chodzenia do szkół, tylko by 
chcieli ćwiczyć pięści, albo jedni na drugich, lub 
trzaskając z bicza rzęsiście, a co najwięcej młynka 
lub krzyżową sztuką kijem w powietrzu obracać.

Nadzieja na swych różowo idealnych skrzy­
dłach niech nam służy tu zamiast rumaka, i unie­
sie w świetniejsze krainy wyobraźni, sztuki, lub 
cudów przyrody, inaczej z pogadanek stałyby 
się jakieś wielkopostne lamentacye. Nadzieja to 
przyświeca każdemu losem prześladowanemu i 
nigdy nas opuszczać nie powinna.

Zapomniano o nas; nikt głosu nie podnos;, 
ale oby jak macocha biednego Cendrillon-Kopciu­
szka, nie pożałowano kiedyś, że nas zostawiono 
w domu, przy wygasłem ognisku, a inne córki 
balowo strojne wodzono po złoconych gmachach 
królewskich! Owe chrzestne mateczki, wróżki
1 czarodziejki, nie są wymysłem tylko poetycznych 
wyobraźni bajko - pisarzy, zwą się one jak  kto 
chce wybrać, Opatrznością albo „fatum", po­
tężniejsze od nahajek, Krupów i koalicyi.

Silna wola, dojrzałość umysłów, zastąpią 
nam rószczkę czarodziejki, a zgoda i jedność 
z Kopciuszka, świetną, potężną córę wolności 
znów odtworzą. Co się ma stać, stanie.

(C. d. 11.)

WADY PUBLICZNEGO WYCHOWANIA
ZE STANOWISKA LEKARSKIEGO

PODŁUG DR. BAGIŃSKIEGO
n ap isa ł

d r . ^ d a m  ^ Z a g ó r s k i .

( Dokończenie).

Obowiązkiem szkoły jest starać się o zapo­
bieżenie rozwijania się tej choroby i co się da 
głównie osiągnąć przez urządzenie odpowiednich 
ławek. Siedzenie prosto przy pisaniu i robotach 
ręcznych jest wtedy moźebne, jeżeli nogi są do­
statecznie podparte tj. jeżeli wysokość ławki, ra­
chując od podparcia stóp do siedzenia, równa się 
długości goleni, jeżeli uda siedzącego w całości 
na ławie spoczywają, jeżeli brzeg ławki jest na 
jednej płaszczyźnie z wewnętrznym brzegiem stołu, 
a nawet jeżeli ławka o 3 centimetry zachodzi 
pod brzeg stołu, jeżeli odległość pionowa ławki 
od stołu jest taka, aby piszący mógł z łatwością 
bez podnoszenia ramienia i pochylenia grzbietu i 
głowy położyć ręce na stole: Znaczy t o , aby
ławki były zastosowane do wzrostu dzieci. 
Mierzenia, robione w tym celu, wykazały, że 
wysokość całej ławki musi się równać 2/7 wyso­
kości dziecka, wysokość siedzenia równa się 1/5 
długości dziecka. Różnica między wysokością stołu 
i ławki ma wynosić 1/8 długości dziecka -+- 2, 5 
cm. dla chłopców, a t,2 cm. dla dziewcząt (z po­
wodu grubości ubrania).

Badania Hermana Mayera wykazały, że pod­
pora pod krzyże jest lepsza jak podpora pod całe 
plecy, bo zapobiega zsuwaniu się, ułatwia wygo­
dne siedzenie i podtrzymuje całe ciało przy pisa­
niu i robotach ręcznych. Aby można siedzieć bez 
pochylenia głowy, zgodzono się na pochylenie 
płaszczyzny stołu na 6, 5 cm. przy szerokości 
stołu 11a 39 cm; 10 cm. z tej szerokości zostawia się 
poziomo, aby można postawić atrament i inne 
materyały piśmienne. Żądania pedagogów, aby 
dzieci zarówno dobrze w ławkach siedzieć i stać 
mogły, natrafiły na wiele trudności, zdawało się 
to niemożebnem, jeżeli ławka powinna swym brze­
giem pod stół sięgać. Zdecydowano się więc, aby 
w jednej ławce tylko dwoje dzieci siedziało, aby 
dziecko przy wstawaniu z ławki wyjść mogło 
(Buchner, Buhl-Linsmayer); nie okazało się to 
jednak praktycznem, ponieważ dziecko, wsuwając 
się do ławki, zawija pod sobą ubranie i przez to 
krzywo siedzi. Chcąc temu zapobiedz, Cohn i 
Kunze zrobili ruchomy wierzch stołu, a Kleiber i 
Kaizer ruchome siedzenie.

Z kolei przystępujemy do cierpień nerwo­
wych u młodzieży szkolnej, a specyalnie do prze­
krwienia mózgu. Choroba ta polega na utrudnio­
nym odpływie krwi z czaszki; wszystko więc co 
wywołuje nacisk na żyły szyi, co je zwęża i zgina, 
a przez to zgięcie przy siedzeniu i pocnylenie 
głowy. Dalej niedostateczne oddychanie, gdy się 
siedzi skurczonym; wreszcie zanadto vielka umy­
słowa praca, która sprowadza znaczny przypływ 
krwi do mózgu. Szkoła łączy w sobie wszystkie 
te warunki. Natężenia umysłowe, uwaga na przed­
miot wykładany i rywalizacya napędza krew do 
głowy, krzywe siedzenie z pochyloną głową i po­
wierzchowne oddychanie przeszkadza odpływowi 
krwi z m ózgu; i tak powstaje cierpienie mózgu, 
któremu nawet pedagogowie nie zaprzeczają. 
Dzieci skarżą się na silny ból głowy, są niespo­
kojne, światło ich razi, spać nie mogą, powstaje 
brak apetytu a czasami i wymioty , ziewanie, a
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często i wzdychanie. W strzymanie się od uczę­
szczania do szkoły i odpowiednie tra towanie 
usuwają tę chorobę, lecz charakterystycznem jest, 
że napady powracają po każdem umyslowem na­
tężeniu.

Niektórzy lekarze posądzają nawet szkołę o 
przyczynianie się do powstawania chorób umysło­
wych. W  ogólności jest to jednak przesada: gdzie 
jest usposobienie do choroby umysłowej, tam od­
działywają bardzo szkodliwie błędy w wychowa- 
•uu, czy to ze strony rodziców, czy też nauczy­
ciela. Dzieci, k tóre pewne duchowe właściwości 
już vv pierwszej młodości okazują, nie powinny 
chodzić do szkoły. Dzieci takie są niespokojne, 
złośliwe, kłótliwe i uparte. Są one ociężałe tak 
w działaniach swoich duchowych, jako i cielesnych. 
^  innych chorób nerwowych obwiniają szkołę o 
przyczynianie się do powstawania tańca św. W ita, 
trafiąjącego się częściej u dziewcząt, jak  u chłopców. 
Przyczyny tę chorobę wywołujące są między in- 
Uemi reumatyzm, przestrach, b o jaźń ; do czego 
Właśnie i szkoła przyczynić się może. Stanie przed 
zainkniętemi drzwiami budynku szkolnego przed 
r°zpoczęciem lekcyi, zmiana rozgrzanej atmosfery 
okólnej na uliczną, a mianowicie, jeżeli jest da- 
Jeko z domu do szkoły. Figle dziecinne, gdy 
Jedno drugie przestrasza, nie oceniwszy następstw, 
Często nie bardzo mile niespodzianki: np. niespo­
dziewana kara ze strony nauczyciela może wy­
wołać tę chorobę u bardzo drażliwych dzieci. 
Otrzymują także, że przez naśladowanie (imitacyę) 
dzieci nerwowe mogą nabyć tej choroby.

Co się tyczy padaczki (epilepsia), to zwierz­
chność szkolna nie powinna przyjmować do szkoły 
'łzieci dotkniętych tą chorobą, raz dla tego, że 
Ua takie dzieci trzeba ciągłą uwagę zwracać, de­
likatnie się z niemi obchodzić i to nietylko ze 
strony nauczycieli, ale i współkolegów, a powtóre 
napady epileptyczne w szkole bardzo źle oddzia­
ływają na umysł innych dzieci, a przytem, że 
dzieci, mające skłonność do padaczki, zapatrzy­
wszy się na napad innego, same mogą dostać tej
choroby.

Pod względem jąkania uważać należy, aby 
dzieci mające trudną wymowę nie sadzać obok 
siebie, bo w tern cierpieniu naśladowanie odgry­
wa bardzo ważną rolę.

Przystępujemy teraz do najczęstszych dole­
gliwości uczącej się młodzieży, to jest do chorób 
oczu: Padania wykazały, 1. że my w dzieciństwie 
po większej części jesteśmy dalekowidzami; 2. 
że pod wpływem uczenia się w szkole daleko- 
Widzenie się zmniejsza i powstaje krótkowidze- 
ń ie ; 3. że w szkołach wiejskich liczba krótkowi­
dzów jest mala 1.4%,: 4. że krótko widzenie
w wiejskich szkołach elementarnych i miejskich 
jest w stosunku jak  i,4"/0 ; H ,4 n/n i że wzra­
sta z postępem klas ; 5. że w szkołach średnich 
Więcej jak dziesiąta część, w szkołach realnych 
prawie ł/5, zaś w gimnazyach więcej jak  część 
'na krótki wzrok (są to dochodzenia w szkołach 
pruskich); 6'. że im krótszy wzrok, tern siła wi­
dzenia jest mniejsza. Jakież są przyczyny, wywo­
łujące podobne zmiany w oczach ? Z badań Kolma 
pokazało się, że im gorsze oświetlenie w szkole, tern 
Więcej krótkowidzów, a więc szkoły zbudowane przy 
Wązkich ulicach, naprzeciw  wysokich budyknów są 
najgorsze. Szkoła powinna się starać o normalnie 
zbudowane ławki, światło musi być tak urządzone, 
ażeby padało z lewej strony w dostatecznej ilości 
nawet podczas pochmurnych dni zimowych. Obra- 
chowano, że powinno być 205.22—273.62 cm .Q  
szkła na 0.099 m .Q  powierzchni pokoju. Przy

oświetleniu sztucznem nie wolno pracować, a 
głównie nie wolno pisać ; gdzie zaś to już być 
musi, najlepszy jest gaz, lub kamtina, jeden pło­
mień na 4—6 uczni.

Z innych chorób oczu interesuje nas zez, 
albowiem dzieci lubią naśladować swoich zezo­
watych wspóltowarzyszów. Ponieważ wszelkie za­
palenia oczu są zaraźliwe, czy tak zwane kata- 
ralne, czy też egipskie; należy dzieciom takim 
zabronić chodzić do szkoły. Trafiały się bowiem 
wypadki, że między uczniami tak  się te choroby 
rozwijały, że musiano zamknąć szkołę.

A teraz o chorobach dróg oddechowych. 
Krwotoki z nosa bardzo często się zdarzają u 
młodzieży szkolnej wskutek braku dostatecznego 
ruchu.

Szwajcarscy badacze, a szczególniej Guillaume, 
znajdywali u dzieci szkolnych wiele wypadków 
wola, które w czasie feryi miało się zmniejszać. 
Cierpienia krtani, a mianowicie chrypka u mło­
dzieży szkolnej da się łatwo wytłumaczyć. Zazię­
bienia często się tu przytrafiają, a szczególniej 
przy wyjściu z gorących pokojów na pauzy, jeżeli 
dzieci przedtem mówiły, a jeszcze częściej, gdy 
śpiew ały; d!a tego też uważać należy, ażeby na 
ostatnią godzinę nigdy nie wypadła lekcya śpiewu. 
Toż samo da się powiedzieć i o chorobach płuc, 
a w tym razie gimnastyka, po której dzieci dłuż­
szy czas na ulicy zostają, jest częstą przyczyną 
ich rozwijania się.

Zapalenie gardła powstaje z tych samych 
powodów, co poprzednie choroby.

Zarzut, że szkoła głównie przyczynia się do 
rozpowszechnienia chorób nagminnych, czyli epi­
demicznych, jest niestety słuszny. Prawie każda 
epidemia mianowicie w małych miasteczkach, gdzie 
zarażenie się od jednego do drugiego wypadku 
łatwiej można sprawdzić, to potwierdza. W  tro­
jaki sposób rozprzestrzeniają się te choroby: naj­
pierw przez chorych uczniów przyniesione do 
szkoły, udzielają się od dziecka do dziecka, przez 
dotykanie i oddychanie. Tu należy koklusz, odra, 
dławiec (zw. angina) a także świerżby, parchy na 
głowie i td. Powtóre przeniesienie pośrednie przez 
zdrowe dzieci, jeżeli kto w domu chory, przez 
ubranie, tu należy : szkarlatyna, ospa i tyfus wy- 
sepkowy. Po trzecie za pośrednictwem wychodków, 
przy cholerze, tyfusie brzusznym i dysenteryi, jako 
też przez zepsutą wodę do picia. Chociaż łatwo 
są widoczne drogi, którem i szkoła przyczynia się 
do rozpowszechnienia chorób nagminnych, bardzo 
trudno jest jednak temu zapobiedz. Konieczną 
jest ściśle higieniczna opieka nad szkołą, jednakże 
łatwo pozostaje bez siły, gdy nie pomagają ro­
dzice młodzieży szkolnej. Surowo winno być za­
kazane posyłać dzieci do szkoły z domu, gdzie 
panują choroby Zaraźliwe.

Przeszedłszy w krótkości wady i braki, jakie 
nam się przedstawiają przy posyłaniu dzieci do 
szkoły, możemy ułożyć następujące warunki hy- 
gieniczne dobrej szkoły:

I. Budynek szkolny musi stać na suchych 
fundamentach, na wolnem miejscu dla dobrego 
przystępu światła i powietrza. Pod całym domem 
powinny być piwnice, ściany mają wyschnąć do­
kładnie, zanim się szkoła rozpocznie.

II. Każda szkoła powinna mieć dobry system 
palenia i wentylacyjny, aby dał 60 kb. m. powie­
trza dla jednej osoby przez godzinę.

III. Okna w szkole muszą być tak położone, 
żeby światło padało z lewej strony dzieci i sto­
sunek powierzchni szkła do kwadratowej po­
wierzchni miejsca powinien być jak l : 3—4, t. j.

wielkie szerokie okna od wschodu. Sztuczne oświe­
tlenie nie powinno mieć miejsca.

IV. Każda szkoła winna mieć krytą galeryą, 
salę gimnastyczną i dziedziniec do zabawy.

V. Dla każdego ucznia w klasie winno być 
0.325 111.□ miejsca, a dla starszych uczniów 
0.5 m .Q . W ysokość ścian pokoju ma wynosić
4— 4.5  m.

VI. Ławki muszą odpowiadać wzrostowi 
dzieci i co pół roku trzeba je  przypasowywać. 
Najlepsze ławki są Kuncego i Kaisera z rucho­
mym stołem, lub siedzeniem.

VII. Pokoje mają być co tydzień oczy­
szczane z prochu i starać się należy, aby dzieci 
przed wejściem do klasy nogi dobrze wyczyściły.

VIII. Zwierzchnie odzienie powinno wisieć 
na korytarzu, lub osobnym na to przeznaczonym 
pokoju.

IX. Wychodki powinny być w dostatecznej 
liczbie i tak umieszczone, ażeby mogły być ob­
serwowane z budynku szkolnego, lecz nie śmią 
być w tym samym domu. Poleca się dokładne ich 
czyszczenie i desinfekeya. Powinny mieć beczki, albo 
kanały odpływowe, a nigdy zwykle doły.

X Każda szkoła powinna mieć studnię z do­
brą wodą do picia.

XI. Nie wolno dzieci przyjmować do szkoły 
przed ukończeniem siedmiu lat. Przejście do na­
uki powinny stanowić dobrze urządzone ogródki 
Freblowskie.

XII. Największa liczba godzin nie powinna 
przenosić w najniższych klasach l8tu, a w naj­
wyższych 3<)tu.

XIII. Nie powinny następować po sobie dwie 
godziny pisania, lub robót ręcznych, podobnież 
unikać należy, aby dwa trudne przedmioty po sobie 
następowały.

XIV. Nauka gimnastyki ma być obowiązko­
wa tak dla chłopców, jakoteż i dziewcząt.

XV. Nauka śpiewu i gimnastyki nie śmią 
po sobie następować. Nauczyciele tych obydwóch 
przedmiotów powinni znać fizyologię.

XVI. Roboty domowe nic powinny w kla­
sach niższych zajmować więcej czasu jak  ‘/j go­
dziny, a najwyżej godzinę; w najwyższych klasach 
nigdy więcej jak 3 godziny.

XVII. Kary cielesne winny hyc zniesione; 
gdy uniknione być nie mogą, dozwolona jest tylko 
rózga lub cienka trzcinka. Areszt ma się odby­
wać pod okiem nauczyciela i to w takich godzi­
nach, aby nie przeszkodzić dziecku w jedzeniu.

XVIII. Nad każdą szkolą powinien czuwać 
lekarz i zdolny inspektor. Ci powinni od czasu 
do czasu przekonywać się o dobroci światła, po­
wietrza i wody w szkole; oni przymierzają ławki, 
decydują czy dziecko, które zachoruje, nie m a 
chodzić do szkoły i w razie epidemii o zamknię­
ciu szkoły.

XIX. Nakoniec powinna być prowadzona 
ścisła statystyka chorych i zmarłych uczniów. 
O przyjęcie napowrót do szkoły po chorobie dziecka 
tylko lekarz zadecydować może.

T y d z ie ń  l w o w s k i .

%wów dnia i8. kwietnia.

Jestem  zakłopotany bogactwem m ateryalu 
kronikarskiego, jak i nam przyniósł ubiegły ty ­
dzień. A  nie sądźcie, czytelnicy, żeby to był lad a- 
jak i m ateryał z bruku lwowskiego, naprzykład



■w postaci pyłu, którym nas codziennie o godzi­
nie 8ej karmią szanowni czyściciele uliczni. D o­
prawdy, trudno sobie wytłumaczyć obojętność 
naszego Towarzystwa ochrony zwierząt, że się 
nie poskarży przed szanownym Magistratem już 
nie za ludzi, ale za psów leżących w sferze jego 
dobroczynnej działalności, gdy te biedne stwo­
rzenia, zdążając na śniadanie do jatek, muszą 
przeciskać się wśród tumanów kurzu ulicznego. 
W iemy, że dla nas zwyczajnych dwunożnych 
śmiertelników zwanych Lwowianami, trudno by­
łoby o protekcyą, ależ płuca tych opodatkowa­
nych osobników z zamkniętą gębą wypadałoby 
mieć na w zględzie; raz, że życie i zdrowie ich 
drogiem jest funduszom miejskim, a powtóre że 
trudno im nawTet kichać, mając drucianą klatkę 
na nosie. Zawsze byliśmy zwolennikami wszelkiej 
swobody obywatelskiej, nawet gdy się ona do 
stróżów odnosi, jednak gdy idzie o tyle drogie 
psie zdrowie, mogłyby organa, czyszczące miasto, 
wstawać cokolwiek raniej niż o godzinie ósmej 
i uwolnić nas od podziwiania walki mioteł z py­
łem ulicznym.

Załatwiwszy w ten sposób pierw szy numer 
porządku dziennego, stawiamy drugi, ofiarę na­
szego pisma na własność kraju. Pod względem 
wszelkiej ofiarności nie chcemy stać niżej odek. 
galicyjskiego Towarzystwa rolniczego, które szkołę 
dublańską ofiarowało krajowi, a tern bardziej od 
p. Bronisława Wołowskiego, który swoje Kri-kri 
dziennikarskie zwane Messager de Yienne odstą­
pił także na własność kraju. Szczęśliwy człowiek 
będzie miał z pewnością pomnik na W awelu, a 
co najmniej wolny kącik w krypcie na Skałce 
obok Długosza. Przed nami leży odezwa komi­
tetu nadzorczego; (nie żartuję, tak się ten ko­
mitet nazywra) z dnia 15. marca 1878 r. zawia­
damiająca współobywateli o tym doniosłym fakcie 
dziejowym, odezwa zachęcająca do licznej prenu­
meraty tego informującego Europę o sprawie 
naszej organu. Dzięki Bogu, mamy już teraz dwa 
w idome znaki niewidomej reprezentacyi narodowej 
na zewnątrz, jeden w osobie lir. Platera, drugi 
w postaci co tydzień pojawiającego się arkusza 
papieru pod nazwą Messager de Yienne. Jeżeli 
Dyrekcya generalna wystawy paryzkiej wzięła 
go za swój organ, jeżeli bez namysłu Dyrekcya 
oddziału austryacko - węgierskiego wprosiła się 
na klienta Messagera, czyż może wahać się bie­
dota podkarpacka odrzucić sukcesyą po kedywie 
wraz z jej głównym redaktorem. Pismo redago­
wane w języku francuskim, wychodzące wr nie- 
mieckiem mieście, broniące dawniej interesów 
egipskich i Jego sułtańskiej mości, notabene pók: 
te interesa były w lepszym stanie niż dzisiaj 
wreszcie pismo, mające komitet nadzorczy rezy 
dujący we Lwowie, jest pewną nowością wyda 
wuiczą, przy której możemy spać spokojnie 
o nasze losy niedbać wedle słów p ieśni:

Na lwa srogiego bez obrazy wsiądziesz
I na ogromnym smoku jeździć będziesz.

Tak rzeczywiście na smoku, który ile już 
zjadł galicyjskich pieniędzy, niech policzą pano­
wie protektorowie wielkich naszych bomb poli- 
tyczno-patryotycznych. N ie zaprzeczamy, że wiel­
kie usługi oddać by mogło sprawie narodowej 
tego rodzaju pismo redagowane w obcym języku, 
lecz Messager de Yienne z obecną redakcyą jest 
zanadto zużytym organem na innych usługach, 
aby Europa chciała go brać na seryo. Zresztą 
pccóż ta własność krajowa, co może znaczyć ten
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komitet nadzorczy ? Przecież pp. Młockich, Ujej­
skich znamy dobrze i nie potrzebują szukać re­
klamy dla swych imion na plakatach Messagera.

Jakże wobec takiego daru krajowi, odbijać 
musi dar zmarłego w tych czasach w Sanoku 
Maksymiliana Siemianowskiego, który ciszej 
wprawdzie, lecz cały swój majątek 60000 złr 
ofiarował na cele użyteczności publicznej, dzięki 
więc jego zacnej pamięci!

„Dziennik dla wszystkich" —  już skończył 
swój doczesny i krótki żywot, strawiony gorą­
czką swych własnych konceptów. Jakkolwiek 
umarł w dzieciństwie, to jednak zostawił humo­
rystycznego potomka w osobie „Bocianów Lwow­
skich", których nr. 1. zobaczył światło dzienne 
dnia 14. kwietnia I stał się fakt dotąd niesły­
chany we Lwowie, c. k. prokuratorya skonfisko­
wała go zaraz nie dla treści częstochowskiego 
zakroju wierszyków— pieprznego dowcipu o edu- 
kacyi p. Dobrzańskiego syna przez p. Dobrzań­
skiego ojca, lecz dla brzydoty rysunku umieszczo­
nego na ostatniej stronnicy delinkwenta.

Dla tego wdzięczni jesteśmy szanownej 
strażnicy publicznego spokoju, że wziąwszy 
w opiekę i dobry smak galicyjski, uchroniła pu­
bliczność od oglądania tego straszydła leżącego 
na ziemi w postaci tęgiej dziewki z przydługiemi 
nogami, która miała reprezentować Polskę.

Drugie urodziny nierównie szczęśliwsze ob­
chodził w' tych dniach Przemyśl witając nowo­
powstałe tam pismo pod tytułem JSan. Numer 
pierwszy przedstawił się bardzo przyzwoicie, 
skromnie, z powagą i interesem. W  tych warun­
kach i w' takim zakresie JSan może być bardzo 
dobrem i użytecznem pismem, nie takiej może 
ważności europejskiej jak Messager de Yienne, 
lecz z pewnością potrzebnem dla Przemyśla i 
okolicy, której chce służyć. Gdy pruskie mieściny 
po parę tysięcy ludności mające jak Bytoń, K a­
towice i inne nie mogą się obejść bez swojej ga­
zety, w'styd byłoby dla Przemyśla, gdyby JSan 
nie przyjął się na tamecznym gruncie, zwłaszcza 
że nowa redakeya posiada wszelkie warunki do­
brej i inteligentnej redakcyi.

Jeżeliśmy narzekali na brak koncertów 
wr początku postu, za to koniec zalał nas powo­
dzią muzykalną, nie pozwalając dzień po dniu 
nawet beztaktownie odetchnąć. Harmonia, To­
warzystwa muzyczne, wieczory muzykalne w ka­
synie, koncert na dochód szpitala św. Zofii i tyle 
innych, o których afisze donosiły, gotowe są na­
karmić nas a właściwiej napoić błogą melodyą 
na całe święta wielkanocne. Nie obeszło się i bez 
odczytów, które od niejakiego czasu jako rezerwa 
koncertów' trapią społeczeństwo w całej Europie. 
Pan Duchiński miał odczyt w Przemyślu o po­
chodzeniu Moskali, którzy, jak dowodzi szanowny 
profesor, nie mają w sobie ani jedm-j dziesiątej 
części krwi słowiańskiej, idąc w krótkiej drodze 
(styl urzędowy) od Mongołów. Nie wiemy czy 
szanowny prelegent potrafił przekonać dostoj­
nego posła przemyślskiego do Rady państwa
0 tej okoliczności, jednak gdyby mu się to udało, 
szkoły nasze uratowaćby mogły wykład historyi 
polskiej, której ten prałat jest takim przeciwni­
kiem.

Z W arszawy dochodzą nas pełne zapału
1 uniesień wieści o prelekcyacli hr. Stanisława 
Tarnowskiego, jakie miał w tych czasach na 
dochód osad rolnych małoletnich przestępców’. 
Odczyty te, miały za przedmiot rozbiór krytyczny 
Pana Tadeusza, którego prelegent stawia obok 
Iliady Homera, jako prawdziwy i wyjątkowo

w piśmiennictwie europejskiem jedyny poemat 
bohaterski. Pod tym względem zgadzamy się 
z panem Tarnowskim i wdzięczni mu jesteśmy, 
że pierwszy zadał sobie tyle pracy przedstawić 
Pana Tadeusza takim jakim być powinien wobec 
literatury zagranicznej. Wierzymy na słowo dzien­
nikom warszawskim, że prelekcye te były świe- 
tnemi, że publiczność witała i żegnała prelegenta 
z entuzyazmem, bo pan profesor Tarnowski po­
trafi być sympatycznym, jeżeli tylko chce być 
sprawiedliwym, mierząc przedmiot podług jego  
wartości, a nie zapatrywań, które krakowska, 
partya reprezentuje.

Drugi odczyt na dochód przyszłego Stowa­
rzyszenia literackiego udał się równie jak pierw­
szy w sali ratuszowej. Pan Gustaw Fiszer prze­
czytał humoreskę autora „Kłopotów Starego 
Komendanta4 znaną pod tytułem „Kapitan-pro­
fesor. “ Pierwszy raz słyszeliśmy publicznie czy­
tającego p. Fiszera i musimy przyznać, że on 
nie czyta, ale gra: Urabiając gestykulacyę twa­
rzy stosownie do opowiadanej akcyi, naśladując 
głos i ruchy występujących osób, sprawia, że 
słuchający widzą przed sobą żywe postacie z opo­
wiadania autora. Winszujemy p. Fiszerowi i na 
tern polu prawdziwego talentu, nie zawiedzie się  
ten autor, który swój utwór do czytania jemu 
powierzy. Publiczność doborowa, widocznie za- 
dowolnioną była z odczytu i nie wątpimy, że 
pierwsza próba czytania wesołych powieści na 
prelekcyacli znajdzie dobre przyjęcie u tutejszej 
publiczności, jeżeli je prelegenci tak w’ybornie 
jak p. Fiszer odczytać potrafią.

Pan Duchiński tego samego dnia mówiąc 
o znaczeniu etnograficznej wystawy polskiej 
w Paryżu, objaśnił nas dla czego tak późno 
wzięto się do jej urzeczywistnienia: winą to było 
krakowskich uczonych, którzy przyjąwszy obo­
jętnie wezwanie francuskiego prezesa antropolo­
gicznej komisyi, zdecydowali się odpowiednie 
okazy umieścić w oddziele austryackim na wy­
stawie paryskiej. Dopiero przyjazd prelegenta 
poruszył tę sprawę na seryo, w7skutek czego hr. 
Włodzimierz Dzieduszycki przesłał już do Paryża 
znakomitą część swych zbiorów etnograficznych, 
lir. Plater ze Szwajcaryi uczynił toż samo i ma­
my nadzieję znajdzie się jeszcze więcej w tym 
względzie naśladowców.

W  polityce dusząca cisza i dalszy ciąg 
status-quo, które rutynowanych polityków lwow­
skich doprowadza do ostatnich granic cierpliwości. 
Tymczasem hr. Derby i czerwony książę Napo­
leon pierwszy w parlamencie angielskim, drugi 
w Revue de deux Moiults pozwalają sobie wątpić 
o stanowczości polityki i odwadze żołnierzy 
austryackich słowiańskiego pochodzenia. Zdaje 
się i my Polacy czujemy w sobie trochę owej 
krwi słowiańskiej *), i dla tego protestujemy gło­
śno przeciw orzeczeniu szanownego hrabiego. 
Jeżeli przyjdzie do starcia zRossyą dla wyzwo­
lenia braci naszych z pod błogosławionych rzą­
dów obrońcy słowiańszczyzny, nieradzilibyśmy lir. 
Derbemu gdyby był przypadkiem sprzymierzeń­
cem Rosyi, liczyć na naszą krew słowiańską.

Ruch przedświąteczny już znać na ulicach 
naszego miasta: zwoje kiełbas niby gniazda spo­
witych wężów drażnią na każdym kroku prze­
chodniów, a misternie wykrojone szynki z cukro­
wą mapą po sobie, przypominając nam kształty 
kongresowego królestwa— nęcą apetyt podwójnie

*) Zastrzegamy się wobec ’̂Dziennika i puchli, 
że wspominając o cząstce krwi słowiańskiej w na­
szych żyłach nie jesteśmy nihilistami.
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na szynkę i na Kongresówkę. Daj .Boże, aby je ­
dna i druga w tym roku nam dopisały. K ończąc 
W ten sposób nasze kronikarskie sprawozdanie 
przed świętam i, życzymy czytelnikom naszym, 
aby im się udały jak najlepiej wszelkie baby, 
placki, mazurki i tym podobne wielkanocne spe- 
cyfilie, po których brzydka połowa rodzaju ludz­
kiego niechaj do samych zielonych św iątek palce 
oblizuje... jyie lękajcie się szanowne panie, prze 
powiadam wam niezw ykły apetyt męzczyzn w tym  
roku tak, że do przyszłej kroniki mojej, z całego  
święconego nie zostanie śladów ubi Troja fuit, co 
znaczy, że wszystko jak  się należy spałaszowa­
nemu zostanie... Przypatrzcie się tylko fizyognomii 
przyszłych niszczycieli, chodzą po ulicach jak  
zgłodniałe szakale, pożerając oczami na próbę 
nadobne autorki tych słodkich frykasów!

(Polemika z Oazeia Xarodowi Benelis p. Fiszera: „Ubo­
dzy w Paryżu", dramat w 7 odsłonach.J

D la czegożbym się i ja  nie m iał wdać w po­
lemikę- skoro mię do niej zapraszają ? I  owszem, po­
lemika może tylko ożywić niniejszą rubrykę, i dla 
tego gotów jestem jej służyć, naturalnie dopóki nie 
z a c z n i e  czerpać bons mots z baciarskiego słownika 
lwowskiego.

Dotychczas była tylko mowa o cierpliwości 
papieru l gazeta Narodowa  Nr. 88.), cierpliwości sta­
rej, wypróbowanej, a tak  dobrze znanej czytelnikom 
pism czy to tygodniowych, czy codziennych. Pod tym 
względem zupełna zgoda z g a ze tą  N arodową  Ale 
następnie powiedziano tamże, że jeżeli robię zarzut 
dyrekcyi teatru , iż 0d niejakiego czasu nie daje d ra­
matów, to chyba „przespałem " wszystkie przedsta­
wienia aż do benefisu p. Ładnowskiego i tu  dopiero 
się obudziłem. Je s t w tem raeya i nie ma w tem 
racy i-’ Przespałem ja  w istocie, ale tylko Lola i Ku- 
g larkę. bo tylko o tej miłej parze nic nie pisałem 
w  obecnej rubryce, co jednak na złe dyrekcyi w ża ­
dnym razie wyjść nie mogło, nie należę bowiem do 
tego grona pedagogów, dla których Lolo ma być 
nowym Lrnilem, a K ug larka —  dajmy na to — Nową 
Heloiza- M f,głem był i niektóre inne przespać rzeczy, 
nawet z iczby „wyższych komedyi i dram atów ", bo 
mi sic czasem potężnie spać na nich zachciewało, a je ­
dnak w ytrwałem  i nie przespałem, co sobie poczytuję 
za zasługę. W iem zatem to samo, co i g a ze ta  N a r o ­
dowa, ostatnim  miesiącu przedstawiono . Dorę" 
Sardou i „K i wawe piętno" lir. Starzeńskiego, ale wiem 
także że to mało, a to tem bardziej, że obie sztuki 
daleko mzej stoją od szeregu arcydzieł dramatycznych, 
które przecież ta  sama dyrekcya dawniej przedsta­
wiała, a o których potężną siłę artystyczną ma 
w  panu Ladnowskim, siłę dzisiaj drzemiącą. Wiem 
dalej, że „A rtyku ł 2 0 4 ” by,najmniej się do rzędu cel- 
niejszycl‘ „omedyi liczyć nie może, i nie wiem na j a ­
kiej podstawie uzyskał nazwę „wyższej komedyi-1, 
chyba ńla tego tylko, że nie jest farsą a la  Lolo.

Jeżeli zatem w przeszłym Tygodniu powiedzia­
łem. że o niejakiego czasu dram at usunięty został 
z naszej sceny, to nie bardzo się omyliłem, i jakoś 
mi się " ta le  na skruchę nie zbiera. Z resztą dla mi­
łej zgody, jeżeli chodzi o wyrazy, to gotów jestem
cofnąć w yraz „usunięty" i zastąpić go wyrazem „upo­
śledzony • W ięcej zrobić nie mogę. Za to wolno mi 
zap ytać , co znaczą następujące słowa g a ze ty  N a r o ­
dowej: „Dodajmy do tego, iż z 18 wieczorów w  12 
grano dzieła oryginalne, a  z trudnością przyjdzie ka­
żdemu utrzymywać, iż dyrekcya odzwyczaja publiczność 
0d wzniosłych wzruszeń". Ja k iż  tu  z w ią zek  pomiędzy 
o ryg in a ln ośc ią  utworów a wzniosłością wzruszeń. „ A r­
tykuł 2<>4 jest oryginalną komedyą, ale wzniosłycli 
w zruszeń nie budzi; nie budzą ich i „Uproszone za­
loty “> ck°ć lep sze  od „A rtyku łu" , a  co się tyczy 
„ K rw a w eg o  p ię tna” , to i tam  je s t  więcej dobrych 
chęci, jak  prawdziwego budzenia. W ięc?... Cierpliwy 
papier gazety Narodowej podaje drukowane słowa, 
ale głuchy i niemy, żadnych objaśnień dać do nich 
nie może.

Nie myśl jednak, czytelniku, żebym nie uznawał 
zasług położonych przez dzisiejszą dyrekcyę, i nie 
widział, w jak  trudnem  je st dzisiaj położeniu. Sądzę 
tylko, że niewłaściwych dobiera środków, ażeby wy­
brnąć z tego położenia i uważam, że jednym z naj­
lepszych środków byłoby właśnie postawienie dram atu 
na dawnej stopie

Benefis p. F iszera przypomniał publiczności 
dawny dram at francuski p. t. „Ubodzy w P aryżu ."  
J e s t w nim dużo ruchu i życia, k ilka postaci cha­
rakterystycznych, śmiało nakreślonych, wiele scen 
przyjemnych, zajmujących i wzruszających, tendencya 
całości dobra, wszakże niepodobna pochwalić paru 
efektów zbyt naciąganych, a co gorzej niezgodnych 
ze szlachetnym duchem tego ludowego dram atu. Pew na 
zacna rodzina, k tórą widzimy przedtem w bardzo 
miłem pożyciu domowem, popada w nędzę i na razie 
nie znajduje żadnego zarobku. M atka, córka i syn 
skazani są na cierpienia głodowe, zostaje im cliyba 
wyciągnąć rękę po jałmużnę. To też kobiety, z osobna 
błądzące wieczorem po P aryżu , po kilku pasowaniacli 
się z sobą, decydują się nareszcie wyciągnąć rękę —  
i wyciągają, w jednej chwili i do jednej osoby, a tą  
osobą jest, niepoznany przez nie, b ra t jednej a syn 
drugiej, równie jak  one cierpiący męki głodowe. Nie 
dość na tem, po tej niefortunnej próbie żebraniny, 
kobiety postanawiają odebrać sobie życie za  pomocą 
zaczadzenia się, co też uskuteczniają i tylko wczesny 
ratunek  wyryw a je  z objęć śmierci. Obie te sceny są 
bardzo nieprzyjemne, bo wyciągnienie ręk i po ja ł­
mużnę, straszliw y krok dla istot szlachetnych, odbywa 
się zanadto z kopyta, niepoprzedzone dostatecznein 
rozwinięciem pobudek, a scena z węglami byłaby 
jeszcze na poły znośną, gdyby te kobiety nie dowio­
dły były przedtem, że przecież potrafią zdobyć się na 
wyciągnięcie r ę k i ; nie odraza więc od wszelkiej myśli 
o jałm użnie, ale niedołęztwo zdaje się je  popychać 
do samobójstwa. P rócz tych jednak dwóch scen 
wszystkie inne są dobre, zajmujące i przyjemne.

P . F iszer g ra ł ja k  wirtuoz w ro li żebraka, 
a  szczególnie zajmującym był w mieszkaniu swojem 
na poddaszu. jj. %

B I B L I O G R A F I A  P O L S K A .
—  TdUzihśki jjózef. P rzezorna mama, komedya 

w trzech aktach. 8ka, str. 37. Lwów 1878. 70 ct.
—  I'Engestrom. hr. <W. Sprawozdanie z obchodu 

jubileuszowego czterechsetletniej rocznicy założenia 
W szechnicy Upsalskiej dnia 4. 5. 6. i 7. września 
1877 roku. 8ka, str. 82 z widokiem m iasta U psali. 
Poznań 1877. 1.95

—  (Hag en Narol. Dzieje najnowszych czasów 
(1815 -  1848). Tom I I .  8ka, str. 771. Lwów 1878 
2 tomy. 7.50

—  (Hamerski CE. W ypisy niemieckie dla klasy 
czw artej szkół średnich. W ydanie drugie. Lwów 1878 
80 cnt.

—  N a  wędkę, komedya w jednym akcie z niem. 
przerobił A? W alewski. 8ka, str. 17. Lwów 1878 
40 cnt.

—  %alewski TC. Spudłowali, komedya w jednym 
akcie oryginalnie napisana. 8ka, str. 19. Lwów 1878 
40 cnt.

Wiadomości z krain i se świata.
L it e r a tu r a ,  s z t u k a  I nauka.

*** W yszedł już N r. 1. fianu  czasopisma spo­
łeczno-ekonomicznego, które z dniem 10. kw ietnia br. 
zaczęło wychodzić w Przem yślu, lledakcya w sło­
wie wstępnem powiada, „że główne rubryki pismu, 
poświęcone będą sprawom m iasta naszego, jakoteż 
m iast pobliskich , ze szezególnem uwzględnieniem 
spraw  obwodu przemyskiego i sanockiego1. Szczególną 
przywiązujemy wagę do pism prowincyonalnych, gdyż 
rozwój ich uważamy za kwestyę wielkiej w agi dla 
oświaty w kraju . Słusznie ktoś powiedział, że ażeby 
oświecić lud (t. j. dokonać tego, do czego naród 
wszystkiemi siłami dążyć powinien) potrzeba naprzód 
rozpocząć od oświecenia klas tak  zwanych oświeco­
nych. W szakże posiadamy dla w arstw  wyższych tyle 
zakładów naukowych, uniwersytetów  i gimnazyów, 
ty le pism politycznych, literackich i specyalnych, że

można uważać, iż pod tym względem robi się dosyć, 
przynajmniej względnie dosyć. A le między klasam i 
wykształconemu a ludem nie ma łącznika, nie ma 
pośrednich ogniw, gdyż w arstw a średnia, stojąca po 
nad ludem, złożona z małomiasteczkowego mieszczań­
stwa, oficyalistów i tp . jest zbyt ciemna i zbyt mało 
interesuje się spraw am i krajowemi, a właściwie wcale 
ich nie pojmuje. Rozbudzenie życia umysłowego 
w tych warstwach, pobudzenie ich do życia obywa­
telskiego będzie stanowczym krokiem na drodze do 
podniesienia oświaty ludowej. Z tego powodu każde 
powstające pismo prowincyonalne, mające na względzie 
podnoszenie miejscowych kwestyi, którem i może z a ­
interesować ludność małomiasteczkową witamy szcze- 
rem „Szczęść B oże!“ i polecamy te pisma gorliwej 
opiece inteligencyi m iejscow ej, gdyż pismo, zanim 
zdobędzie sobie w odpowiednich kołach czytelników, 
potrzebr poparcia i nie może być pozostawione 
tylko y .jjłk o m  wydawcy, dla którego brzemię to by­
łoby za ciężkie.

N r. I . Joanu bardzo obfity je s t w treść um ie­
ję tn ie  zebraną. Spotykamy tam następujące a r ty k u ły : 
Słowo wstępne redakcyi. P rzeg ląd  polityczny. K o- 
respondencya z Zagórza. Spraw y gminne. S tow arzy­
szenia. Towarzystwo muzyczne. Stowarzyszenie „G w ia­
zda". K ronika. Z  izby sądowej. Przem ysł i handel. 
Ceny targowe. K ursa. Ruch pociągów. Z przemy­
skiego bruku, fejleton. P renum erata kw arta lna 60 ct.

Jjan  wychodzić będzie dwa razy na miesiąc. 
Je s t to bardzo niepraktycznie Pismo bowiem tego 
rodzaju koniecznie wychodzić powinno co tydzień. 
W szakże wobec obowiązujących ustaw, wymierzonych 
przeciwko szerzeniu ośw iaty , je s t to niemożliwe, 
gdyż pismo tygodniowe potrzebuje opłaca-- stempel, a 
przez to stałoby się drogiem i potrzebuje złożyć k ilka 
tysięcy złr. kaucyi. J e s t  to jeden z licznych przykła- 
dów działalności naszej delegacyi w W iedniu. Ona 
to swymi głosami przew ażyła szalę za utrzym aniem  
dziennikarskiego stempla w jasno zrozumianym celu, 
aby oświata nie mogła sięgnąć do mas ludowych, aby 
ją  tamować wszelkimi możliwymi środkami.

Nakładem  ,T. K . Żupańskiego w Poznaniu 
wyszła broszura p. t. X itw a  do Unii lubelskiej przez 
autora „Poglądu na litera tu rę  polską".

*** Nakładem W ł. L . Anczyca wyszedł w oso­
bnej odbitce Tadeusza Romanowicza W ykład miany 
na walnem zebraniu Tow. pedagogicznego w r. 1877 
pt. JSpoleczne zadanie nauczyciela wiejskiego.

Nakładem K sięgarni Polskiej we Lwowie 
opuścił prasę 60 tomik Biblioteki M rówki zaw ierający 
J .  Słowackiego 3}/loryę Jituart.

^drowie, dw utygodnik popularno-naukowy, 
poświęcony naukom przyrodniczym i liygienie, wy­
chodzi w W arszawie od początku b. r. i znalazł tam  
bardzo sympatyczne przyjęcie. W idocznie W arsza­
wiacy uw ażają zdrowie za rzecz dobrą , o której 
każdy człowiek sam musi myśleć skoro pismo D n i 
K . Dobrskiego znalazło tam  uznanie, trzeba p rzy ­
znać, zupełnie zasłużone. Mamy przed sobą Nr. 7. z i-  
w ierający treść następującą: K urara . Pogadanka
fizyologiczna. O m ateryałach spożywczych i ich za- 
fałszowaniacli. A kw aryum . D rogie kamienie. Powie- 
trze mieszkań naszych. Przegląd  piśmienniczy. K ro ­
nika naukowa. P renum erata kw arta lna wynosi 2 z łr.

R O Z M A I T O Ś C I .

*** Cuda ogni stucznyck w Japonii. Na obchodzie 
urodzin króla (Mikado) w mieście Yokohama, spalony zo ­
stał wśród dnia fajerwerk, który korespondent dziennika 
„Times" opisuje jako wysiłek ogniomistrzostwa, o jakim, 
w Europie, pomimo tak wielkich postępów chemii w za­
stosowaniu do rzemiosł, nie mamy wyobrażenia. Były tam 
bomby wyrzucane do nadzwyczajnej wysokości, które pę­
kając, zmieniały się w dwa lub trzy kolorowe obłoki, na- 
przykład różowy, błękitny i zielony-, obłoki te oświetlona 
słońcem, rozchodziły się coraz bardziej, rozszerzając się 
w- rozmaitym kierunku. Z innej bomby wy-buchały d wa 
balony w kształcie koguta i kury, i krążyły szerokiem 
kołem przez 5 minut. Innym razem był to smok dziwnej 
formy z niezmiernie długim ogonem dymu, albo mnóstwo 
różnobarwnych chorągwi. Ale najcudowniejszą była bomba, 
po której pęknięciu, ukazał się podłóżny trójkąt, składa­
jący się z kilku tysięcy postaci dzikich gęsi, które, jak  
wiadomo, odbywają podróże gromadami, tworzącemi po­
dobną figurę geometryczną, zaczynającą się od pojedyń-
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rzej przewodniczki, za k tó rą  następują dwie, trzy i tak 
ilalej, w coraz w zrastającej liczbie. Nawet za pomocą du­
żej lunety nie podobna było stanowczo rozróżnić, czy to  
są  rzeczywiste ptaki, czy jak ieś niepojęte złudzenie. Na 
zakończenie, wyrzucano bomby, za których pęknięciem 
w idać było po dziesięć lub dw anaście świetnych, jakby 
srebrnych kul, tworzących regularne wieńce i znikających 
ja k  bańki mydlane.

BUKIET AZALII.
N ow ella.

n T)ate eleemosynam.*
Na przekór wojnie wschodniej, Paryż bawił się do­

skonale te j zimy. Zwłaszcza w połowie grudnia, doku­
czliwe mrozy, przeplatane śniegiem i przejmującymi w i­
chram i, stały się niejako pobudką do coraz bardziej oży­
wionych balów. Je s t to  pewnikiem nie potrzebującym 
dowodzenia, że im ostrzejsza zima, tern większa objawia 
się w ludziach ochota do zabaw, do popisywauia się j e ­
dnocześnie kosztownem futrem  i najdelikatniejszem i ko­
ronkam i. Już Jan  Paw eł R ich ter pow iedział: „Bogaci, 
mający zwyczaj szydzić ze wszystkiego na świecie, znaleźli 
sposób żartowania i z z im y , widzisz, zdają się mówić do 
n ie j: gdy ty  starasz się nam dokuczyć, my najlepiej się 
wtenczas bawimy, a gdy blade twe słońce znika z hory­
zontu, nasze brylanty przyświecają św iatu11.

W  drugiej zatem  połowie grudnia, młody praw nik, 
Paw eł Dervieux, otrzym ał pewnego poranku, przed wyj­
ściem na sądy, m aleńki różowy bilecik. Korespondencya 
pochodziła od ślicznej kuzynki, w której pan  Paw eł za­
kochany jes t po uszy. W  tem  miejscu miałbym sposobność 
wypowiedzenia wielce pouczającej rozprawy o kuzynach 
i kuzynkach ; powiedziałbym naprzykład... Ale n 'e  będąc 
pownym, czy w gronie czytelników nie znajdą się kuzy- 
neczki i kuzynkowie, dla których rozpraw a moja wydać
by się m ogła  nudną, powstrzym uję kaznodziejski swój
zapał i przystępuję wprost do rzeczy.

Bilecik ów następującej był tre śc i:
„Pośpieszam uprzedzić cię, kochany Paw le, że dziś 

wieczorem idę z ojcem na bal do pani B. Uzyskałam po­
zwolenie, abyś i  ty  nam towarzyszył. W iadom o ci, że 
nieoceniony ojczulek punktualny jest jak  każdy stary woj­
skow y; nie zapomnij więc stawić się do apelu o kw a­
drans na jedenastą.

Do widzenia wieczorem, twoja kuzynka,
Klementyna Lorville.“

Paw eł Dervieux, podobny nieco pod tym względem 
do wszystkich legendowych kochanków, przycisnął do ust 
wonny różowy bilecik i zawołał z zapałem :

— Będę gotów, o trzy  kw adranse na dziesiątą!!
A jednocześnie dw udziesto-trzechletnie czoło jego 

oprom ienione zostało blaskiem  nagłej genjalnej myśli. 
J a k  A rchim edes, odkrywający sposób poruszania św iata 
z posad je g o ; jak  Kolumb spostrzegający przeczuty przez 
siebie św iat nowy; jak  biedny Beethoven wreszcie, piszący 
wielką symfonię sielankową, której sam już nie m iał usły­
szeć ; podobnież i on zawołać mógł w tej chwili: „Eure­
ka  1“ Że jednak  bohater nasz nie był zarozum ialcem, po­
przestał na zwykłem „A ch!“ pełen wewnętrznego zado­
wolenia, wziął kapelusz i śpiesznie pobiegł do Palais-Royal, 
i tam , od jednej z najpierwszych kwiaciarek, w zamian 
za sztukę złota otrzym ał bukiet japońskich azalii.

Każdy z was, najm ilsi czytelnicy, miał la t dw a­
dzieścia, lub też je  ma obecnie, co jest okolicznością na­
d e r  przyjemną, albo mieć je dopiero będzie, co byłoby rzeczą 
do pozazdroszczenia ; w trojakiej tej kombinacj i, lubiliście 
wszyscy, lubicie albo też będziecie lubić kwiaty. Cała ró­
żnica w tem , że gusta bywają rozm aite. Jedn i nad wszystkie 
kw iaty przekładają  fijołki parm eńskie, inni zachwycają 
się różam i, inni znowu wolą kamelie, a inni jeszcze nie 
znają piękniejszego kw iatu nad tulipany harlem skie. 
Kwiaty bowiem nie tyle działają na wzrok nasz, ile na 
uczucia; Paw eł Dervieux, z tej samej wychodząc zasady, 
m iał szczególniejsze upodobanie w azaliach japońikich  ; 
upodobanie będące wypływem może jakiego wspomnienia, 
może innych jem u samemu znanych pobudek, to tylko 
pewna, że posyłając bukiet kuzynce, rozm yślał sobie po 
c ichu tku :

— Azalie japońskie złotawej są barwy ; Klementyna, 
jako  czarująca blondynka, nie m ogłaby przystroić niemi 
swych jasnych warkoczów, ale z bukietom azalii w ręku 
cudownie będzie wjTglądać a wszystkie kobiety na balu, 
pozazdroszczą jej tak  niezwykłej ozdoby.

Jak  widzimy, Paw eł Dervienx, chociaż początku­
jący  dopiero praw nik, miewał czasami wcale niezłe po­
mysły.

D elikatna przesyłka dokonaną została z wszelkiemi 
możliwemi ostrożnościami. Czy przy bukiecie znajdował 
się i b ile t?  Na honor, nie wiem tego. Przyznam się na­
w et, że choćbym i wiedział, nie zdradziłbym  ani jednem  
słówkiem podobnej tajem nicy; przedewszystkiem zaś, mo­
żesz m i zaufać, nadobna czytelniczko, że w danym razie, 
za nic w świecie nie ośmieliłbym się powtórzyć drukiem  
tego, co ołówek lub pióro zakreśliły dla jednej, jedynej 
tylko osoby  Należę bowiem do rzędu tych ludzi, w po­
jęciu  których bilecik miłośny tysiąc razy szanowniejszem 
jest pismem aniżeli weksel.

O trzy kw adranse na dziesiątą Paw eł Dervieux 
wchodził do salonu kuzynki. Punktualność ta wywołała 
pochwały ze strony ojca :

— Doskonale, mój chłopcze — mówił pan Lor- 
ville — to m i się podoba! stawiłeś się o całe pół godziny 
wcześniej! zawód prawniczy nie popsuł cię jeszcze; go ­
dzien jesteś być żołnierzem !

Klem entyna nic nie powiedziała, zarum ieniła się 
tylko jak  dojrzewająca wiśnia. Powód tego rum ieńca z ła ­
twością zapewne odgadną wszystkie jej rówienniczki, 
k tó re   które lubią taniec i bale.....

Ponieważ powóz czekał już w bram ie, bezzwłocznie 
więc zeszli wszyscy na dół i zajęli w nim miejsca: K le­
m entyna usiadła przy ojcu, a Paw eł naprzeciwko nich, 
na przedniem  siedzeniu. 0  mało nie zapomniałem powie­
dzieć, gdzie się znajdował bukiet, a jes t to  przecież rzeczą 
największej w agi; Klementyna trzym ała go niby w ręku, 
ale rzeczywiście spoczywał na jej kolanach.

Kwiaty te, zrodzone pierwotnie pod palącem słoń­
cem gorącej strefy, przeniesione następnie do łagodniej­
szego naszego klim atu, nie mniej przeto piękne, wyda­
wały się w oczach młodej dziewicy stokroć cenniejszemi 
od korony królewskiej. Ze swej strony, początkujący nasz 
praw nik, widząc jak  uprzejm ego przyjęcia doznał jego 
podarunek, pow tarzał sobie in  petto:

— Nie będę tak  dumnym z siebie w dniu, w któ­
rym  wygram pierwszą moją spraw ę!...

Czytelnicy zapewne nie zapomnieli jeszcze, że opo­
wiadanie nasze rozpoczęło się w epoce zimowego poró­
w nania dnia z nocą. Pałac pani B. znajdow ał się na p rzed­
m ieściu Sain t-H onore; nie zbyt to daleko z ulicy H elder, 
po kilku przecież m inutach tej przeprawy, konie pom ę­
czyły się jakby dobywały się na szczyt Kordylierów. 
Gołoledź była tak  przykra i nieszczęśliwa, że jadąc  nie 
poruszało się praw ie z miejsca.

Komuż z mieszkańców Paryża obce są te dnie po­
chm urne i ciemne jak  noc, owe noce czarniejsze od bez­
dennych podziem i? Napróżno zarząd miejski pomnaża 
liczbę rewerberów ; m gła nieprzenikniona, któraby się i 
angielskiego nie powstydziła nieba, pochłania w sobie 
światło gazu nawet. Środkiem bulwarów i na trotoarów  
krańcach zaspy zbrukanego śn ieg u , powstrzym ują na 
każdym  kroku przechodniów, co jak  widma z utworów 
Anny Radclifte, przesuwają się po asfalcie, drżąc z zimna, 
od którego szal otulający szyję niedostatecznie ich ochrania.

N ieste ty ! nie na tem  ograniczają się złowrogie 
następstw a tej najsmutniejszej pory roku ; ileż to biednych 
pogrąża ona w ostatnią nędzę. !... Mery wielką kiedyś wy­
powiedział praw dę, o której nie powinniby zapominać 
panowie statystycy. Powiedział o n : „Przez dwa tygodnie 
zimy więcej bywa męczenników w Paryżu, aniżeli było 
ich w Rzymie przez cale panowanie Nerona i Dyoklecyan*.11 
Tysiące ludzi przebiega ulicami, szepcząc półgłosem :

„Ah! aby prędzej do domu !“ — Ali ! kominku mój, 
kiedyż zasiądę przed to b ą !11 — Ab ! żeby już raz dostać 
się do łóżka! do swojej izdebki na poddaszu!11

Nie mniejsza liczba milczących i posępnych postaci, 
znużonych i wycieńczonych, pozostaje na bruku, pod go­
lem  niebem... bo nie m ają dokąd dążyć, nie m ają dachu 
pod którym  schronić się można. Każdy wiek, każda płeć, 
zawód każdy, dostarczają ofiar nelito iciw oj zimie!...

Ale już słyszę zarzut, że dość tych smutnych myśli, 
że czas już nam wracać do kw iatów ; w racam y do nich 
właśnie, lecz poprzednio trzeba było koniecznie przebyć 
tę przykrą ścieżkę, jak  w Dante’m przebywa się kręgi 
piekielne zanim Beatrycze doprowadzi nas do raju.

Tuż przed pałacem , do którego podążyła kareta

z azaliam i japońskiem i, w półcieniu m igającego św iatła 
la tarn i, poruszała się od czasu do czasu postać kobieca. 
P rzebóg! m iałażby to  być rzeczywiście kob ieta? O nie! 
zagadkowa ta  istota zatraciła już w sobie wszelkie kształty  
ludzkości: to tylko nędza chodząca!

Nie wzdrygajcie się! Ta kobieta była może piękną 
k ied y ś , ale kogo nędza raz porwie w swoje szpony, ten 
już nie ujdzie bezkarnie. Twarz jej wychudzona, zapadłe 
oczy, usta trupiej bladości, ot i wszystko co pozostało 
z ludzkiej istoty ; dalej łachm any już same, szmata na  
szmacie i bose nogi zagrzęzłe w śniegu. Nie dosyć teg o ; 
na lewem ręku trzym ała dziecko. Biedne dziecię! mizerne,, 
wynędzniałe, pom arszczone; uśmiech nigdy jrszcze n i»  
zaw itał na jego twarzyczce, o uszy jego odbijały się tylko 
smętne śpiewki żebrzącej matki, a gdy podczas g rudn io ­
wych mrozów, pozam arzały wodotryski miejskie, łzy m atki 
byty jedynym  może jego napojem. Owego wieczora teai 
boleśniejszy był widok dwojga tych upośledzonych istot, 
że z pałacu, przed którym  zatrzym ała się żebraczka, 
rozlegały się pierwsze odgłosy balowej muzyki.....

Lokaj otworzył d rzw iczk i; z karety  wyskoczył P a ­
weł Dervieux i podał rękę kuzynce.

— L ito śc i! piękna p a n i! — wyjęczał głos jakby 
z innego pochodzący świata.

Klementyna zadrżała.
N igdy jeszcze nędza nie przedstaw iła się jej w tak  

w strętnej formie. Z adrżała, ale jednocześnie zabiło dobre 
je j serce i mimowolnie sięgnęła ręką w kierunku k ie ­
szeni, gdzie zwykle mieściła się maleńka jej portm onetka.

Zapom niała, niestety, że w lekki"j balowej sukni, 
kieszonka wystarcza zaledwie na pomieszczenie koronko­
wej chusteczki — portm onetki w niej nie było.

Z ulicy rozleg ł się jęk  powtórny.
— Pani nie porzucisz mnie tak  bez wsparcia ! jo  

szcze dziś nic w ustach nie m iałam .
Skardze tej tjw arzyszył płacz dziecka.
— A h! przyszła mi m y śl; — zawołała K lementyna.
I podając żebraczce bukiet azalii, a drugą ręką

ukazując na swego kuzynka, pana Paw ła Dervieux, rz e ­
kła do biednej kob ie ty :

— Nie mam pieniędzy przy sobie, ale sprzedajcio- 
te  kw iaty tem u panu, a otrzymacie od niego tyle, ile one 
kosztowały.

Biedna kobieta spełniła m achinalnie rozkaz, p ra ­
wie nie pojm ując jego znaczenia; ale Paweł, który dosko­
nale go zrozum iał, wyjął z kieszeni sztukę dwudziest 0. 
frankową, i pospiesznie wykupił z niewoli azalie japońskie.

— O ryginalne pomysły miewają dzisiejsze kobie­
ty ! —- zawołał pułkow nik Lorville, wysiadając z powozu. — 
Dawać żebraczce własny bukiet i to jeszcze bukiet dwu- 
dziestofrankow y! Za moich czasów, żadna kobieta nie do­
puściła by się podobnej h e re z y i!

Gdy w chodzili do sali balowej, K lem entyna p rze­
chyliła się z lekka ku swemu kuzynkowi i szepnęła mu 
do ucha:

— Kto chce dać jałm użnę, zawsze znajdzie coś d o
dania.

Słowa te  młodej dziewicy należały do rzędu owych 
słów, które aniołowie chw ytają w przelocie i jak  drogo­
cenne perły uczuć ludzkich składają u  podnóża n ieb ie­
skiego tronu. F. Audebrand.
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